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Pierwszy dzień 
nowej szkole

W minioną sobotę 1 bm. została oddana społeczności Dygowa nowa, piękna 
szkoła wraz z domem nauczyciela. W uroczystości uczestniczył kurator oświaty 
i wychowania w Koszalinie Stanisław Polańczyk, wójt gminy Stefan Lange, 
oraz proboszcz parafii Edward Skwira, który po przecięciu wstęgi dokonał 
poświęcenia wszystkich klas.

Od poniedziałku będzie się tu uczyło blisko 500 dzieci z Dygowa i okolic. W 
starym budynku szkolnym będą sale katechetyczne oraz oddział przedszkolny.

(kar)
Zdjęcia: Kazimierz Ratajczyk

Dziś na stronie 4 — pierwszy z siedmiu odcinków 
sensacyjnej opowieści o radzieckiej agentce, która 
przeniknęła do brytyjskiej służby bezpieczeństwa i 
przekazała Stalinowi plany bomby atomowej...

Czy zniesione zostaną 
wizy do Szwecji?

Bałtyk
umiera

W Szwecji rozpoczęła się wczoraj w 
miejscowości Bonneby międzynarodowa 
konferencja pod hasłem: „Bałtyk umiera, 
ratujmy Bałtyk". Jej inicjatorami są premie­
rzy Polski i Szwecji, Tadeusz Mazowiecki i 
Ingvar Carlsson. Zaprosili oni do udziału 
w spotkaniu przedstawicieli wszystkich 
państw mających dostęp do Bałtyku oraz 
Norwegię, Czechosłowację i delegację 
EWG. Na konferencję przybyły delegacje 8 
państw, z wyjątkiem Litwy, która odmówiła 
udziału w jej pracach. Polskiemu premiero­
wi towarzyszy m.in. minister ochrony śro­
dowiska i współpracy gospodarczej z za­
granicą oraz prezydenci Gdańska i Szczeci­
na.

T. Mazowiecki przed konferencją powie­
dział, że oczekuje bardzo poważnego 
wzmocnienia współpracy krajów bałtyc­
kich w sprawach tak podstawowych dla 
życia społeczeństw jakimi są ochrona śro­
dowiska i poprawa warunków życia i zdro­
wia ludności.

Przed konferencją doszło do spotkania 
premierów Polski i Szwecji. Omówili oni 
zagadnienia współpracy dwustronnej, 
wiele uwagi poświęcili sprawie zniesienia 
wiz pomiędzy Polską a Szwecją. T. Mazo­
wiecki i I. Carlsson zgodni byli co do tego, 
że utrzymywanie wiz stanowi barierę we 
wznoszeniu wspólnego europejskiego do­
mu. Postanowili, afry eksperci, obu krajów 
zajęli się tym problemem już podczas trwa­
nia tej konferencji, choć nie było to wcześ­
niej planowane, (o)

Uwaga Czytelnicy
W najbliższy czwartek 6 

września przy redakcyj­
nym telefonie zasiądą 
przedstawiciele ZUS, któ­
rzy będą odpowiadać na 
Państwa pytania w zakre­
sie:
• zasad wcześniejszego prze­

chodzenia na emeryturę w 
1990 roku,

• dokumentacji dotyczącej o- 
kresów zatrudnienia,

• nowych zasad obliczania 
podstawy emśrytur i rent od 
1 stycznia 1990 roku,

• waloryzacji emerytur i rent 
nowo przyznanych.

Oto numery telefonów: 
w Koszalinie — 250-05 
w Słupsku — 269-49

Prosimy dzwonić w godzi­
nach od 10 do 13. (mir)

W rocznicę wybuchu II wojny światowej ,

Promocja w Koszalinie
(Inf. wł.). 1 września, w 51 rocznicę wybuchu II wojny światowej, na 

Rynku Staromiejskim w Koszalinie odbyła się uroczysta promocja 
tegorocznych absolwentów Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk O- 
brony Przeciwlotniczej. To już 43 raz absolwenci szkoły zdobywają 
pierwsze oficerskie szlify.

Promocja na Rynku Staromiejskim w Koszalinie.
Fot. Jerzy Szych

W tym roku promocja miała inny 
charakter niż dotychczas. Główną 
część uroczystości poprzedziła msza 
intencyjna na rzecz tegorocznych ab­
solwentów, którą odprawiono w Ka­
tedrze NMP.

O godzinie 11.45 na placu przed 
ratuszem stanęły pododdziały uczest­
niczące w uroczystości. Na trybunie 
zajęli miejsca zaproszeni goście: ko­
szalińscy posłowie i senatorowie, 
przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych, księża diecezji ko­

szalińsko-kołobrzeskiej, oficerowie 
Wojska Polskiego.

Dokładnie w południe, po przeglą­
dzie pododdziałów i odegraniu hym­
nu narodowego, minutą ciszy u- 
czczono pamięć wszystkich polskich 
żołnierzy, którzy zginęli za wolność i 
niepodległość ojczyzny. Następnie 
delegacja absolwentów złożyła wie­
niec pod pomnikiem Ofiar Bolszewiz- 
mu.

Główną część uroczystości rozpo­
częło odczytanie rozporządzenia Pre­
zydenta RP o nominacji na pierwszy 
stopień oficerski 74 absolwentów 
WSOWOPI.

(dokończenie na str. 2)

Zmiana warunków wyjazdów do Berlina

Interwencja MSZ
Decyzja władz niemieckich zmie­

niająca warunki podróżowania Pola­
ków do Berlina Zaćhodniego spowo­
dowała natychmiastową interwencję 
MSZ w Berlinie i Bonn. Jak poinfor­
mował dyrektor Departamentu Kon­
sularnego i Wychodźstwa MSZ, dr 
Krzysztof Szumski, forma, tryb i ter­
min wprowadzenia zmian są nie do 
przyjęcia w normalnych stosunkach 
międzypaństwowych.

Przypomnijmy, że w miniony piątek 
oba państwa niemieckie, po porozu­

mieniu z czterema mocarstwami o- 
głosiły, że od 1 bm. wymagać będą na 
granicy między Polską a NRD okaza­
nia zaproszenia albo dowodu rezer­
wacji miejsca w hotelu, albo też od­
powiedniej, nie sprecyzowanej do tej 
pory kwoty w dewizach.

Mimo zaskakującej decyzji obu 
państw niemieckich na przejściu gra­
nicznym w Kołbaskowie ruch odby­
wa się na dotychczasowych zasa­
dach. Niemiecka służba graniczna nie 
otrzymała jeszcze nowych wytycz­
nych w tej sprawie, (e)

Dyrektor Biura Turystyczno-Handlowego
„KAT ANI”

Zolla Wilkowska-Katana

ZAPRASZA W GODZ: 9.00—18.00

do biura przy ul. 3 Maja 22 MCK w Słupsku, tel. 35-434 
i oferuje:

• wyjazdy do Berlina we wtorki i czwartki 
Koszt 80.000 + 3 DM

• wycieczkę do Hamburga 3—7.12.90 
Koszt: 900.000 (wraz z wizą)
• wycieczkę na trasie Węgry — Austria 
Ig_24.09.90
Koszt:250.Ó00 + 180 forintów

• wczasy dla osób z nadwagą w Juracie i Jast­
rzębiej Górze

• zimowiska dla dzieci i młodzieży w okresie 
ferii 1991 r.

• wczasy świąteczno-noworoczne w górach
• organizację „Balu Sylwestrowego"
• wypoczynek sobotnio-niedzielny
• wycieczki krajowe i zagraniczne dla młodzieży 

i dorosłych wg życzenia klienta (szkoły, za­
kłady pracy)

• pośrednictwo sprzedaży części samochodo­
wych: FSO, Fiat 126p, Polonez, Wołga, Skoda, 
Łada, UAZ.

K-3097

Płaca minimalna obowiązuje 
wszędzie

Od 1 września minimalna płaca wynosi 

368 tysięcy zł i obejmuje wszystkie skład­

niki wynagrodzenia. Dotychczasowe mini-

wm

• cukier, ryż, napoje
• papa, klej, farba 

emulsyjna
• papier toaletowy

oraz inne artykuły kupisz

„ANNA” Koszalin
Mieszka I 29, tel. 271-56

I
K-2637-0

urn,

Niczego nie należy cenić wyżej od wartości 
każdego dnia.

(Goethe)
Poniedziałek — Izabeli, Szymona 
Wtorrjłf— Idy, Rozalii, Liliany 
Wschód słońca 6.02, zachód 19.38

kierunków północno-zachodnich, temperatura w 
ciągu dnia około 20 stopni, w nocy 10 stopni, (o)

Panie
z wędkami
(Inf. wł.) Większość osób traktuje wędkarstwo jako 

typowo męskie zajęcie. Nad rzekami i jeziorami spotyka się 
bowiem zazwyczaj'panów z wędkami. Okazuje się, że 
kobiety radzą sobie z wędkami równie dzielnie i nieobce są 
im żadne tajniki amatorskiego połowu ryb. Osiągają wyni­
ki, takie, że dech zapiera.

Można się było o tym przekonać kibicując zawodnicz­
kom V Spławikowych Mistrzostw Polski Kobiet. Odbywa­
ły się one w ostatnią sobotę i niedzielę na jeziorze 
zaporowym na Radwi, między Mostowem i Rosnowem. 
Na brzegu jeziora stanęło 26 mistrzyń okręgów Polskiego 
Związku Wędkarskiego.

W pierwszym dniu mistrzostw ryba brała niezbyt chęt­
nie. Panie nie zrażały się i wykazały godną prawdziwego 
wędkarza' cierpliwość. W niedzielę, kiedy ciśnienie się 
ustabilizowało, spławiki często szły pod wodę. Efekty były 
wręcz imponujące. W trakcie końcowego ważenie ryb 
niekiedy brakowało odważników...

Po zsumowaniu wyników pierwszego i drugiego dnia 
mistrzostw, zwyciężczynią została Maria Pietraszek z Rze­
szowa (na zdjęciu). Wczoraj przez trzy godziny zawodów 
mistrzyni złowiła 24 ryby o łącznej wadze ponad 5,6 
kilograma.

Mistrzostwa miały czysto sportowy charakter, więc 
wszystkie złowione ryby wpuszczono do jeziora.

Tekst i fot. Jerzy Szych

mum wynosiło 120 tys. zł, ale — przypom­
nijmy — była to tylko płaca zasadnicza.

Jak podało Ministerstwo Pracy i Polityki 
Społecznej, minimum obowiązuje wszyst­
kie przedsiębiorstwa, a nie jak dotychczas 
tylko sektor uspołeczniony.

W przypadku gdy zakład pracy nie będzie 
mógł wypłacić tej sumy, pracownik może 
zwrócić się do sądu i ma gwarancję wy­
grania sprawy. Ministerstwo szacuje, że 
około 3 proc. przedsiębiorstw nie będzie w 
stanie płacić na tym poziomie. Będą zmu­
szone albo zracjonalizować zatrudnienie 
albo ogłosić upadłość.

Od września wzrosła też najniższa renta i 
emerytura. Wynosi ona odtąd 368 tys. zł, 
czyli 35 proc. przewidywanej will kwartale 
przeciętnej płacy, (e)
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W Jastrzębiu 
rocznicowe obchody

W przeddzień 10. rocznicy podpisania Porozu­
mienia Jastrzębskiego odbyły się obchody rocz­
nicy powstania „Solidarności" w regionie śląs­
ko-dąbrowskim. Podczas spotkania na placu 
przed Kopalnią „Manifest Lipcowy" minister Ja­
cek Kuroń odczytał list od Tadeusza Mazowiec­
kiego. Premier zaakcentował w nim, że strajk 
górników dopomógł w rozstrzygnięciach negoc­
jacyjnych, które zapadły na Wybrzeżu.

W Trzcianie
ogólnopolska inauguracja

W Trzcianie koło Rzeszowa odbyła się ogól­
nopolska inauguracja nowego roku szkolnego. 
Rozpoczęła ją msza w kościele parafialnym, homi­
lię wygłosił ordynariusz diecezji przemyskiej, ks. 
biskup Ignacy Tokarczuk. Szkoła w Trzcianie o- 
trzymała nowy obiekt o dwunastu izbach. Podczas 
uroczystego rozpoczęcia nowego roku szkolnego 
przemówienie wygłosił minister edukacji narodo­
wej, Henryk Samsonowicz.

W pół wieku od powstania 
Batalionów Chłopskich

W archikatedrze św. Jana Chrzciciela w War­
szawie została wczoraj pdprawiona uroczysta 
msza święta z okazji 50. rocznicy powstania Bata­
lionów Chłopskich. Wzięli w niej udział uczestnicy 
walk Batalionów, z komendantem głównym, gen. 
Franciszkiem Kamińskim. Obecni byli również 
członkowie AK i organizacji kombatanckich, (e)

Afrykańska podróż papieża

Papież Jan Paweł II rozpoczął 49 podróż apo­
stolską, podczas której odwiedzi kraje afrykańskie 
— Tanzanię, Burundi, Rwandę i Wybrzeże Kości 
Słoniowej. Pierwszym etapem podróży jest Tan­
zania. Wczoraj w stolicy tego kraju Dar el Salam 
papież odprawił mszę świętą, podczas której wy­
święcił 43 nowych księży, pochodzących z miejs­
cowej ludności.

9 września — spotkanie 
M. Gorbaczow — G. Bush

Prezydent Stanów Zjednoczonych George Bush 
poinformował, że 9 września br. spotka się w 
Helsinkach z prezydentem Związku Radzieckiego 
Michaiłem Gorbaczowem. Tematem rozmów będą 
sprawy związane z kryzysem powstałym w rejonie 
Zatoki Perskiej, redukcja zbrojeń oraz inne zagad-

Radioaktywność 
„w normie”

Po usunięciu awarii ponownie włączono do 
sieci jeden z trzech reaktorów atomowych w 
Czarnobylu. Rzecznik Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych w Kijowie zapewnił, że nie było radio­
aktywnego przecieku a poziom radioaktywności 
wokół reaktora jesL,,w normie".

Samolotami drożej

Główne towarzystwa lotnicze zrzeszone w mię­
dzynarodowej organizacji IATA wystąpiły w Ge­
newie z propozycją podniesienia cen taryf prze­
wozowych od 5 do 7 procent z dniem 1 paździer­
nika. Motywują to zwyżką cen paliw płynnych, 
spowodowaną kryzysem w rejonie Zatoki Perskiej.

(o)

Eksport więźniów politycznych

...pomarańcze
Minister spraw wewnętrznych 

NRD Peter-Michael Diestel przyznał, 
że w latach 1964—1989 ponad 33 
tysiące więźniów politycznych zosta­
ło wykupionych przez władze Repub­
liki Federalnej Niemiec od rządu 
NRD, Transakcje te zawierane były aż 
do upadku muru berlińskiego i stano­
wiły istotną płaszczyznę stosunków 
niemiecko-niemieckich. Utrzymywa­
ne one były w największej tajemnicy i

oficjalnie żadne z państw niemieckich 
nie przyznało się do nich.

Cena za jednego więźnia ustalana 
była w zależności od tego, jaką war­
tość przedstawiał dany obywatel dla 
państwa wschodnioniemieckiego. 
Średnio za jednego więźnia politycz­
nego rząd w Berlinie otrzymywał 95 
tysięcy marek, czyli około 60 tysięcy 
dolarów. Handlowano zresztą nie tyl­
ko więźaiami, ale także dziećmi. Np. 
grupa dzieci z domów dziecka w NRD 
sprzedana została do Niemiec Zacho­
dnich w zamian za dostawę pomarań­
czy na Boże Narodzenie w 1964 roku.

(o)



Str. 2 REGION - KRAJ - ŚWIAT 3 - 9 - 1990

Przed pierwszym dzwonkiem
(Inf. wł.) Zanim dziś zabrzmi w szkołach pierwszy dzwonek, zanim 

dzieci siądą w ławkach, o przygotowanie do zajęć zapytaliśmy 
dyrektorów kilku szkół z województwa słupskiego.

Szkoła Podstawowa Nr 17 w Słup­
sku. Mówi zastępca dyrektora, Mie­
czysław Makowski: W naszej szkole 
nastąpił tzw. warunkowy odbiór o- 
biektu przez sanepid. Do końca wrze­
śnia muszą być wykonane badania 
boazerii, ze względu na wydzielanie 
się pewnych substancji. Tymczasem 
zalecono nam solidne wietrzenie po­
mieszczeń.

W tym roku do szkoły uczęszczać 
będzie około 1100 dzieci, sporo prze­
niosło się do nas ze Szkoły Podsta­
wowej Nr 4. Mamy specjalistyczne 
klasy sportowe, które cieszą się du­
żym powodzeniem. Funkcjonować 
będą trzy „zerówki", czternaście od­
działów klas 1—3 oraz 23 oddziały 
klas 4—8. Liczba dzieci w klasie nie

przekroczy 30 uczniów. Wprowadze­
nie lekcji religii nieco wydłuży czas 
pracy szkoły. Ostatnie lekcje będzie­
my kończyć o godz. 16.25. Niestety, 
nie mamy jeszcze rozeznania ile dzieci 
będzie uczęszczać na religię. Tę spra­
wę musimy wyjaśnić w najbliższym 
tygodniu. Dla pozostałych proponu­
jemy naukę języków obcych, dla naj­
mniejszych zajęcia w znakomicie wy­
posażonej świetlicy, z wideo, telewi­
zją satelitarną itp. Niestety, nie jest 
jeszcze gotowa stołówka, która ruszy 
najwcześniej w połowie września.

Szkoła Podstawowa Nr 1 w Lębor­
ku. Dyrektorka Elżbieta Kowalczyk 
podkreśla, że nie ma żadnych pro­
blemów kadrowych. W wakacje prze­
prowadzono drobne remonty i napra-

Zapowiedź akcji protestacyjnej

Kto zapłaci 
nauczycielom w Szczecinku?

(Inf. wł.). Wczoraj informowaliś­
my o konflikcie, jaki zrodził się w 
Człuchowie na tle płac pracowników 
oświaty. Podobna sytuacja jest w 
Szczecinku. Tu także nie ma pienię­
dzy na wypłatę pensji dla nauczycieli 
szkół podstawowych. A oto co w tej 
sprawie pisze Zarząd Miasta w tele­
ksie skierowanym do ministra Eduka­
cji Narodowej, ministra finansów, pe­
łnomocnika rządu ds. samorządu te­
rytorialnego i wojewody koszalińs­
kiego:

„Mimo przekazania przez Zarząd 
Miasta Szczecinka kuratorowi oświa­
ty i wychowania w Koszalinie i woje­
wodzie koszalińskiemu informacji o 
niemożności dokonania wypłat po­
borów na miesiąc wrzesień dla nau­
czycieli szkół podstawowych z terenu 
miasta Szczecinka, żadna z ww. stron 
nie poczuwa się do przejęcia zobo­
wiąż płatniczych. Zarówno woje­
woda, jak i MEN, za pośrednictwem

etoJSr?»E9wołuje?^i{lM:^3- ust. 1 
t 2 przepisów wprowadzających u- 
stawę o samorządzie terytorialnym z 
10 maja 1990 roku, zgodnie z którą 
finansowanie wydatków dotyczą­
cych m.in. szkół podstawowych od­
bywa się ze środków budżetów u- 
chwalonych przez byłe rady narodo­
we. Ponieważ prezentowana posta­
wa MEN i wojewody spowoduje de 
facto niewypłacenie poborów nau­

czycielom, czujemy się zobowiązani 
uzasadnić szerzej stanowisko Zarządu 
Miasta Szczecinek w powyższej spra­
wie".

Uzasadnienie jest długie, składa się 
z 10 punktów.

Jeden z nich brzmi: Zapowiedzi 
MEN o zabezpieczeniu środków na 
zwiększone wypłaty dla nauczycieli 
nie są realizowane, do kasy miasta nie 
wpływają jakiekolwiek pieniądze, a 
przyjęta forma obniżania „długu mia­
sta" jest tylko pozorem udzielania 
pomocy i rozwiązywania trudnych 
problemów rodzącej się samorządno­
ści terytorialnej.

Co na to nauczycielskie związki 
zawodowe? Udało nam się w piątek 
skontaktować tylko z przedstawicie­
lami ZN P. Członkini Zarządu Oddziału 
ZNP w Szczecinku Danuta Pieczyńska 
informuje, że zdecydowano się cze­
kać na rozwój sytuacji do poniedział­
ku. Liczymy — powiedziała — że 
pieniądze dostaniemy, nie może tak 
przecież być, żeby nasze władze o nas 
zapomniały. Jeśli nie będzie jednak 
wypłaty, zarząd oddziału ustali formę 
protestu i zwróci się o jego poparcie 
do wojewódzkich władz Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Na środę, 
jak się dowiadujemy w okręgu ZN P w 
Koszalinie, zwołane zostało posie­
dzenie prezydium zarządu z udziałem 
przedstawicieli ZNP ze Szczecinka.

(bel)

Żandarm w koalicyjce 
i rogatywce

Żarnowiec wymaga 
miliarda dolarów!

wy, szkoła jest dobrze przygotowana. 
Teraz najważniejszą sprawą jest roze­
znanie ile dzieci będzie chodziło na 
religię. Jeśli wszystkie 1100, to po­
trzeba 4 katechetów. Na razie jest 
jeden. Wprowadzenie 72 godzin do­
datkowych zajęć spowoduje, że szko­
ła będzie kończyć pracę o godz. 19.10 
Największym problemem tej szkoły 
jest ciasnota.

Szkoła Podstawowa Nr 4 w Ustce. 
W tym roku — mówi dyrektorka Leo­
kadia Kuper — będzie się uczyć 1346 
dzieci w 48 oddziałach. Mimo, że jest 
to najnowsza ustecka szkoła, liczy 23 
izby lekcyjne, jest za ciasna jak na 
potrzeby uczniów z miasta i kilku 
okolicznych wsi. W tym roku będzie 
już funkcjonować nowa, pełnowy­
miarowa sala gimnastyczna, którą 
można dzielić na trzy mniejsze. Będą 
się tu odbywać zajęcia z gimnastyki 
korekcyjnej, zajęcia indywidualne z 
dziećmi dla chętnych funkcjonuje si­
łownia. Szkoła ma w zasadzie pełną 
obsadę kadrową, chociaż może jesz­
cze zatrudnić anglistę i germanistę. 
Przewiduje się, że w tym roku zajęcia 
będą się kończyły o godzinie 16. Dla 
dzieci, które nie będą uczęszczać na 
lekcje religii, przewidziane są zajęcia 
świetlicowe.

Specjalny Ośrodek Szkolno-Wy­
chowawczy w Człuchowie rozpoczy­
na rok szkolny w trudnych warunkach 
lokalowych — mówi dyrektorka Lidia 
Gierszewka. Trzeba było oddać na 
zajęcia pokój nauczycielski. Nauczy­
ciele będą mieli swój pokój w sek­
retariacie szkoły, a ten ostatni połą­
czono z gabinetem dyrektora. W oś­
rodku uczy się 200 dzieci w 14 od­
działach (o cztery więcej niż rok te­
mu). Tu nie ma problemów płaco­
wych, gdyż szkoła podlega bezpo­
średnio pod Kuratorium Oświaty i 
Wychowania.

Generalnie, poza konfliktem płaco­
wym w Człuchowie, który jest wyni­
kiem sporu kompetencyjnego między 
administracją rządową i samorządo­
wą, szkoły województwa słupskiego 
zostały dobrze przygotowane do za­
jęć w roku szkolnym 1990/91.

LEOKADIA LUBINIECKA

(dokończenie ze str. 7)

Tradycją jest, że jako pierwszy pro­
mowany jest prymus szkoły. W tym 
roku najlepszą lokatę uzyskał Marek 
Królczyk. Aktu promocji dokonał szef 
OPI MON gen. bryg. Tadeusz Jauer.

Zgodnie z ceremoniałem wojsko­
wym nowo promowani absolwenci 
złożyli przysięgę oficerską i odśpie­
wali pieśń rycerską.

Zabierając głos w imieniu zapro­
szonych gości senator Jerzy Madej 
powiedział m. in„ że nie jest przypad­
kiem, iż promocja odbywa się w rocz­
nicę wybuchu II wojny światowej. 
Żaden naród nie może zapominać o 
swej, najbardziej choćby bolesnej hi­
storii. Pamięć jednak nie wystarcza i 
prawidłowemu rozwojowi Polski po­
trzebne' są przede wszystkim pokój i 
poczucie trwałego bezpieczeństwa.

Uroczystość zakończyła defilada 
młodych oficerów.

Uroczystości 
w Słupsku

1 września br. w godzinach popo­
łudniowych w Słupsku przed pomni­
kiem Powstańców Warszawskich od­
była się uroczystość czcząca pamięć 
tych wszystkich, którzy na wielu fron-

W hołdzie bohaterom
Ubiegła sobota stała pod znakiem 

patri otycz no - rei i g i j nyc h u roczystośc 
związanych z 51. rocznicą napaść 
hitlerowskich Niemiec na Polskę 
wybuchu II wojny światowej. Pod 
pomnikami, w miejscach kaźni hit­
lerowskich, na grobach zabitych i po­
mordowanych złożono kwiaty.

Na Grobie Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie w hołdzie bohaterom walk 
o wolność wieńce złożyli przedstawi­
ciele władz państwowych. Kwiaty 
składano też pod pomnikami bohate­
rów Września w całym kraju. W koś­
ciołach odprawiono msze w intencji 
ojczyzny, (e)

Rolnicy z całego kraju 
spotkali się na Jasnej Górze

Do Częstochowy przybyły delega­
cje rolników i pracowników rolnictwa 
z całego kraju aby wziąć udział w 
dorocznych uroczystościach dożyn­
kowych. W sanktuarium na Jasnej 
Górze Święto Plonów organizowane 
jest od 1982 r.

Wczorajsze uroczystości dożynko­
we zgromadziły nie tylko rolników. 
Przybyli przedstawiciele władz, Koś­
cioła, parlamentarzystów, delegacje 
robotników z Gdańska i innych regio­

nów kraju. Uczestniczyli w dzięk­
czynnym nabożeństwie za zbiory, do­
bro oraz opiekę nad polską wsią i 
stanem chłopskim. Prymas kardynał 
Józef Glemp przemawiając do wier­
nych mówił m.in. o wyzwaniach, 
przed którymi stoi nasze społeczeń­
stwo. Powiedział, iż polityka każe żą­
dać od drugiego, od państwa, sąsiada 
i społeczeństwa. Religia i Kościół zaś 
mówią, że trzeba żądać przede wszys­
tkim od samego siebie, (e)

Po podwyżce cen benzyny
Przestała istnieć Wojskowa Służba 

Wewnętrzna. Pierwszego września jej 
miejsce zajęła Żandarmeria Wojsko­
wa. Ta formacja będzie inaczej umun­
durowana niż jej poprzedniczka. No­
sić będzie czapki rogatywki ze szkar­
łatnymi otokami, czarne koalicyjki i 
czarne buty do zielonego munduru. 
Natomiast Służby Ruchu Drogowego 
żandarmerii — zgodnie z przepisami 
międzynarodowymi — będą mieć 
białe hełmy, (e)

ZDARZENIA
WY

Dwie firmy belgijskie Tractebel i 
Belgatom przygotowują ekspertyzy w 
sprawie elektrowni atomowej w Żar­
nowcu. Według wstępnych obliczeń 
pełny koszt pierwszych dwóch blo­
ków elektrowni powinien wynieść o- 
koło dwóch miliardów dolarów. Do­
tychczasowy wkład Polski w tę budo­
wę szacuje się na połowę tej sumy, 
czyli trzeba jeszcze zainwestować mi­
liard dolarów. Czy dojdzie do wydat­
kowania tak olbrzymiej sumy trudno 
dziś przesądzać. Decyzje zapadną je­
szcze w tym miesiącu, w drugiej poło­
wie września odbędzie się bowiem 
debata sejmowa poświęcona polskiej 
energetyce, (e)

Droga czy tania?
Ostatnia podwyżka cen benzyny uderzyła po kieszeni posiadaczy samo­

chodów. Benzyna jest droga — mówią jedni i podają porównanie. W RFN za 
przeciętną pensję można kupić tyle benzyny, że starczy na przejechanie 
„maluchem" 13 tys. kilometrów. W Polsce za przeciętną pensję można 
„maluchem" zrobić tylko 2200 km miesięcznie, zakładając w jednym i drugim 
przypadku, że nie wyda się pieniędzy na nic innego.

Z drugiej strony można powiedzieć, teraz, kiedy tak zestawiamy wszystko z 
cenami światowymi, że benzyna jest w Polsce tania. Na Zachodzie kosztuje od 
pół do jednego dolara. We Francji i Holandii nawet więcej, (e)

Ewakuacja kobiet i dzieci z krajów zachodnich

Niespokojne sny Saddama Husajna
W Iraku zaczyna brakować żywności

Niepogoda dla włamywaczy
Próby trzech włamań w ciągu jednej 

nocy zakończyły się niepowodzeniem. Słu­
pscy policjanci przyłapali sprawców na 
gorącym uczynku. Tak było w przypadku 
osiemnastoletniego włamywacza, który u- 
siłował okraść kiosk „Ruchu" przy ul. Sien­
kiewicza w Słupsku. Wpadli też włamywa­
cze, którzy usiłowali dostać się do kotłowni 
przy ul. Buczka. Policja ujęła też (zgłod­
niałego?) włamywacza w sklepie mięsnym.

Wobec czterech włamywaczy prokurator 
zastosował areszt.

Wręczył falsyfikaty
Rzecz rozgrywała się na ul. Dworcowej 

w Koszalinie. Zdzisław D. sprzedał tam 
nieznanej osobie dwa odtwarzacze. Zażą­
dał 5,7 min zł. Kupujący wręczył mu 600 
dolarów. Okazały się fałszywe. Zdzisław D. 
stwierdził to niestety, za późno.

Stan upojenia
Nie ustalony jeszcze sprawca wykorzys­

tał stan upojenia alkoholowego jednej z 
mieszkanek gm. Malechowo. Zabrał jej kol­
czyki, obrączki i 40 tys. zł. Postępowanie 
prowadzi policja w Darłowie.

Wszystko co złote
Do mieszkania przy ul. Budowniczych w 

Koszalinie złodziej dostał się po wyłamaniu 
zamków. Zabrał stamtąd wszystko co złote: 
pierścionki, sygnet, obrączki. Dołączył do 
tego inne przedmioty i w ten sposób u- 
zbierałłup wartości 30 min zł. Tego samego 
dnia do mieszkania przy tej samej ulicy 
doszło do kolejnego włamania. Straty nie 
są znane. Nie można ich ustalić, bo właś­
ciciele mieszkania odpoczywają na wcza­
sach. (e)

Głównym tematem doniesień age­
ncyjnych w sobotę i niedzielę z rejonu 
Zatoki Perskiej była ewakuacja kobiet 
i dzieci, obywateli państw zachod­
nich, przetrzymywanych do tej pory 
jako zakładnicy. Wczoraj przyleciał do 
Waszyngtonu samolot irackich linii 
lotniczych, który przywiózł na swym 
pokładzie grupę 44 kobiet i dzieci 
amerykańskich. Wcześniej samolot 
zatrzymał się w Paryżu, gdzie.wysiad­
ło 17 kobiet i dzieci francuskich, a 
następnie w Londynie jego pokład 
opuściło 199 kobiet i dzieci z Wielkiej 
Brytanii. 311 obywateli państw za­
chodnich uwolnionych przez Irak 
przywiózł także samolot niemieckich 
linii lotniczych Lufthansa.

Nie odnotowano żadnego postępu 
w rokowaniach zmierzających do po­
litycznego rozwiązania konfliktu po­
wstałego po aneksji Kuwejtu przez 
Irak — taką opinię wyraził wczoraj 
sekretarz generalny ONZ Javier Perez

de Cuellar po zakończeniu rozmów z 
szefem dyplomacji Iraku Tarikiem A- 
zizem.

Prezydent Turgut Ozal oświadczył, 
że Turcja wyśle swoje wojska do 
Arabii Saudyjskiej, jeśli ta zwróci się o 
taką pomoc.

Przywódca Libii Muammar Kadafi 
powiedział, że jego kraj nie wprowa­
dzi zakazu dostaw żywności dla Iraku, 
tym samym Libia byłaby jedynym pań­
stwem, które odmówiło przestrzega­
nia sankcji nałożonych przeciwko Ira­
kowi.

Irak zaczyna już odczuwać sku­
tki blokady ekonomicznej podję­
tej praktycznie przez wszystkie 
kraje świata. Od soboty obowiązuje 
tu sprzedaż na kartki podstawowych 
artykułów konsumpcyjnych. Zaryso­
wał się już ich brak na rynku, odbyły 
się pierwsze procesy spekulantów. I 
w ten sposób Irak choć ma wielkie 
zasoby ropy nie ma z niej żadnej

korzyści, gdyż nikt nie chce jej kupić. 
Nadzieje Saddama Husajna, że brak 
ropy może osłabić jednolity front an- 
tyiracki nie spełniły się. Rozwiały to 
ostatecznie decyzje OPEC. Główni 
producenci ropy na rynki światowe 
postanowili podnieść limity wydoby­
wcze, aby uzupełnić jej braki, spowo­
dowane zaprzestaniem eksploatacji 
złóż w Iraku i Kuwejcie.

Z doniesień napływających z 
Bagdadu wynika, że iracki dyk­
tator Saddam Husajn żyje w cią­
głym strachu przed zamachem. 
Obawia się głównie wojskowych ze 
swojego najbliższego otoczenia. Bez 
skrupułów likwiduje podobno wszys­
tkich, którzy ośmielają się poddawać 
w wątpliwość jego politykę i aneksję 
Kuwejtu. Według nieoficjalnych do­
niesień rozstrzelanych zostało już co 
najmniej 400 oficerów i w tym 19 
generałów. W ostatnich dniach zlik­
widowany został nawet osobisty den­
tysta Saddama Husajna, gdyż podob­
no zbyt wiele o nim wiedział. Każdej 
nocy iracki dyktator śpi w innym pała­
cu. (o)

W rocznicę wybuchu II wojny światowej

Promocja w Koszalinie *
tach świata oddali życie za wolną 
ojczyznę. '

Przedtem, o godz. 15 w kościele 
Mariackim odbyła się uroczysta msza 
święta za poległych w II wojnie świa­
towej, koncelebrowana przez ks. pra­
łata Ryszarda Króla. W mszy świętej 
uczestniczyli — obok zaproszonego 
przez organizatorów obchodów 
września, księdza generała Bernar­
da Wituckiego z Miastka — poseł 
E. Muller, władze miasta i wojewódz­
twa, żołnierze, kombatanci. Po mszy 
świętej ksiądz generał Bernard Witu­
cki zwrócił się do zebranych w koś­
ciele prosząc m. in. wszystkich o spo­
kój, rozwagę i pracę dla dobra demo­
kratycznej ojczyzny. Orkiestra Mary­

narki Polskiej z Ustki odegrała marsz 
żałobny F. Chopina.

W pochodzie na czele z pocztami 
sztandarowymi uczestnicy mszy św. 
pomaszerowali na plac Powstańców 
Warszawy. Tam przed pomnikiem, 
gdzie wartę honorową pełnili przed­
stawiciele trzech formacji: Wojska 
Polskiego, policji i harcerzy przy 
dźwiękach hymnu narodowego 
wciągnięto na maszt flagę państwo­
wą. Potem odbył się apel poległych. 
Salwę honorową ku czci i pamięci 
wszystkich wyczytanych w apelu od­
dali żołnierze. Pod pomnikiem złożo­
no wiązanki kwiatów. Na zakończe­
nie zebrani obserwowali przemarsz 
kompanii wojska i policji. Wszystko to 
odbywało się w strugach padającego 
deszczu (J.A.)

Koncert chóru „Kombatant" w ratuszu w Kołobrzegu.
Fot. K. Ratajczyk

Breżniew nie byt wyjątkiem
Ostatnio głośna była sprawa ode­

brania orderu Virtuti Militari I klasy, 
przyznanego Leonidowi Breżniewo­
wi „za wybitne osobiste zasługi w 
rozgromieniu hitlerowskich Niemiec i 
wyzwolenie ziem polskich".

Takie, nazwijmy to oględnie „po­
myłki", zdarzały się nie tylko w Polsce 
i nie tylko po II wojnie światowej. 
Przed wojną najwyższe odznaczenie 
państwowe Order Orła Białego wrę­
czono m.in. G. Mussoliniemu i mar­
szałkowi Petainowi.

Jeśli natomiast chodzi o odbieranie 
orderów, to zdarzyło się to także 
wcześniej. W latach trzydziestych Or­
der Orła Białego odebrano przywódcy 
ludowemu, Wincentemu Witosowi, 
którego historia ocenia dziś całkiem 

' inaczej niż inicjatorzy, którzy przyczy­
nili się do pozbawienia go tego za­
szczytnego odznaczenia. Na począt­
ku lat osiemdziesiątych odebrano or­
dery polskim przywódcom, w tym. E. 
Gierkowi. Żadne inne państwo nie

poszło za tym przykładem i nie po­
zbawiło ich wysokich odznaczeń, 
które im nadało.

Do Zespołu Odznaczeń w Urzędzie 
Prezydenta, którym kieruje dr Włady­
sław Jonkisz wpływająłłstydomaga- 
jącesię odebrania odznaczeń znanym 
swego' ćżasu osobiśtośdiorń sceny 
politycznej innych krajów. Czy do 
tego dojdzie? Raczej nie. Bo łączy się# 
to z dodatkowym uzasadnieniem, że 
order jest nadawany jako wyraz przy­
jaźni między narodami i państwami. 
Przypomnijmy, że niedawno na po­
siedzeniu indagowany o to minister 
spraw zagranicznych, Krzysztof Sku­
biszewski odparł, że każdy przypadek 
wymaga indywidualnej oceny.

Skoro wspomnieliśmy o Orderze 
Orła Białego uzupełnijmy, że gotowy 
jest już projekt nowej ustawy o od­
znaczeniach. Zakłada on reaktywo­
wanie tego najstarszego orderu. Po- 
.winien to być najwyższy order RP, 
nadawany za najwybitniejsze zasługi.

(e)

Konferencja prasowa Borysa Jelcyna

Żądają przede wszystkim wolności
Nędza ludzka, wyniszczenie środo­

wiska, przerost uprzemysłowienia i 
brak dbałości o człowieka — to były 
główne spostrzeżenia Borysa Jelcyna 
po jego 3-tygodniowej podróży po 
Rosji. Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Federacji Rosyjskiej występując 
na konferencji prasowej powiedział, 
że ludzie, z którymi się spotkał nie 
mają zaufania do rządu centralnego i 
domagają się jego dymisji. Gotowi są 
natomiast zaufać parlamentowi Rosji, 
dać mu 2 lata na ustabilizowanie 
sytuacji. Borys Jelcyn stwierdził, że 
społeczeństwo żąda przede wszyst­

kim wolności. Jego zdaniem ludzie 
jednak nie powinni czekać aż im wła­
dza tę wolność da, lecz sami bradś 
władzę w swoje ręce. ”

Mówiąc o urynkowieniu gospoda­
rki zauważył, że prezydent Michaił 
Gorbaczow pragnie połączyć pro­
gram rządu centralnego z programem 
niezależnych ekonomistów. B. Jelcyn 
oznajmił, że jest to niemożliwe ponie­
waż rząd chce pozostać przy plano­
waniu centralnym, natomiast pro­
gram niezależnych ekonomistów u- 
względnia suwerenność poszczegól­
nych republik i współpracę pomiędzy 
nimi na zasadach rynkowych, (o)

Pogrom Tauregów
Międzynarodowa organizacja A- 

mnesty International poinformowała, 
że w ciągu ostatnich dni wojskowe 
ekspedycje karne w Mali dokonały 
masowych egzekucji wśród koczow­
niczego szczepu pustynnego Taure­

gów. Torturowano i rozstrzelano kil­
kadziesiąt osób, w tym kilku przywó­
dców szczepu. W walkach po obu 
stronach były setki zabitych. Taure- 
gowie wypierani są z terenów, które 
od wieków stanowiły trasy ich węd­
rówek po pustyni, (o)

t
Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 26 sierpnia 1990 roku 

zginął śmiercią tragiczną nasz ukochany SYN i BRAT, 
student V roku Akademii Rolniczej w Poznaniu 

ś.p.

Marian Rusin
Pogrzeb odbędzie się 4 września 1990 r. o godz. 11.30 na 
Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie

_____________________ RODZINA
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Ładnie wykonane opakowanie to połowa sukcesu przy sprzedaży słodyczy. Nic tez dziwnego, ze Spółdzielnia 
Opakowań Drukowanych „Wega" w Połczynie Zdroju stara się, i to z dobrym skutkiem, bo wykonuje się tu opakowania 
dla takich potentatów słodyczy, jak warszawski „Wedel", bydgoska „Jutrzenka", gdański „Bałtyk" czy słupska 
„Pomorzanka". (kar)

IMa zdjęciu: Zdzisław Gajdecki brygadzista offsetowy przy druku opakowań.
Fot. Kazimierz Ratajczyk

rewanżu
Rozmowa z PAWŁEM MICHALAKIEM, przewodniczącym 
wojewódzkiej komisji kwalifikacyjnej pracowników byłej 
Służby Bezpieczeństwa w Koszalinie

— Rozpoczęcie pracy komisji, 
którą pan kieruje, szerokie kręgi 
społeczne traktują jako swoisty 
akt sprawiedliwości dziejowej, a 
przynajmniej jej namiastkę. Roz­
licza się bowiem ludzi najpotęż­
niejszego i zarazem najbardziej 
skrytego aparatu ucisku poprze­
dniego ustroju...

— Jeśli ktoś chciałby traktować 
pracę komisji jako akt sprawiedliwo­
ści na zasadzie „oko za oko", to 
kategorycznie protestuję. Weryfikacja 
funkcjonariuszy byłej Służby Bezpie­
czeństwa nie może być jakąkolwiek 
formą rewanżu. Z takim przynajmniej 
podstawovyym założeniem rozpoczę­
liśmy pracę w Koszalinie. Celem na­
szej komisji było przecież nie rozli­
czać, lecz jedynie ocenić, czy funk­
cjonariusze SB posiadają odpowied­
nie kwalifikacje moralne do pracy w 
zreformowanym resorcie spraw we­
wnętrznych. Jako zespół 12-osobo- 
wy, musieliśmy orzec, czy konkretna 
osoba stająca przed komisją posiada 
odpowiednie kwalifikacje moralne 
wymagane od funkcjonariusza w u- 
stawie sejmowej.

Zweryfikowaliśmy zaledwie wąski 
krąg pracowników byłej SB. Zresztą 
kto musi poddać się weryfikacji, by 
pozostać w resorcie, określa szczegó­
łowa instrukcja przewodniczącego 
centralnej komisji kwalifikacyjnej. 
Wymienia się w niej konkretne stano­
wiska i funkcje. Poza tym przed komi­
sją stanęli tylko ci, którzy wyrazili 
wolę dalszej pracy w resorcie. Tak 
więc nie można mówić absolutnie o 
rozliczeniu całej koszalińskiej SB.

— Proszę przypomnieć czytel­
nikom wyniki pracy komisji.

— Pracę rozpoczęliśmy 15 lipca 
bieżącego roku i główną część roboty 
zakończyliśmy 25 lipca. Weryfikacji 
poddały się 172 osoby. W pierwszym 
etapie naszych prac pozytywną opi­
nię otrzymało 77 osób. Z 95 ocenio­
nych negatywnie, 86 funkcjonariuszy 
odwołało się do centralnej komisji 
kwalifikacyjnej, którą następnie 
zwróciła się do nas z propozycją roz­
ważenia możliwości zmiany kwalifi­
kacji niektórych opinii. 29 sierpnia 
siedliśmy jeszcze raz do pracy i po 
ponownej analizie wystąpiliśmy z su­
gestią do CKK o weryfikację naszych 
poprzednich opinii w stosunku do 20 
osób. Statystycznie rzecz ujmując, o- 
koło 57 procent osób uzyskało więc 
opinię pozytywną.

— Nim zadam kolejne pytanie, 
przypomnę wyniki weryfikacji w 
niektórych regionach kraju. Na 
przykład w Gdańsku z 450 osób 
próby nie zaliczyło jedynie 32 fun­
kcjonariuszy. W Szczecinie nie 
zweryfikowano 39 z 328 osób. W 
Krakowie natomiast z 341 funk­
cjonariuszy tylko 145 osób może 
dalej pracować w resorcie. Były 
też takie województwa, gdzie 
pozytywną opinię uzyskały jed­
nostki. Czy można zatem w jakiś 
sposób zinterpretować różnice 
w poszczególnych województ­
wach i jak na tym bardzo niejed­
norodnym tle prezentuje się Ko­
szalińskie?

— Trudno mi wyciągnąć jakieś 
konkretne wnioski, nie znam bowiem

szczegółowych realiów w innych wo­
jewództwach. Myślę jednak, że na 
wyniki weryfikacji w poszczególnych 
regionach kraju największy wpływ 
miały materiały faktograficzne, jakimi 
dysponowały poszczególne komisje. 
Myślę tu o dokumentacji dostarczo­
nej przez resort oraz dodatkowe infor­
macje dopływające z różnych źródeł. 
Przecież funkcjonariusz SB z dużej 
aglomeracji miejskiej mógł z pewnoś­
cią liczyć na o wiele większą anoni­
mowość działania niż jego kolega ze 
Szczecinka czy dajmy na to — Po­
łczyna. W małych miastach ludzie 
lepiej się znają i każdy o każdym wie o 
wiele więcej. Jest to oczywiście tylko 
jeden z czynników takich czy innych 
rozstrzygnięć. Co do rezultatów we­
ryfikacji w województwie koszalińs­
kim, uważam, że owe 57 procent jest 
wynikiem, nazwijmy to, humanitar­
nym. Chyba każdy, najbardziej nawet 
łagodnie nastawiony do poczynań 
byłej SB przyzna, że spora grupa fun­
kcjonariuszy nie może już pracować 
w resorcie. Również ci najwięksi, 
trzeźwo myślący przeciwnicy muszą 
przyznać, że nie można wszystkich 
wyciąć w pień...

— Procenty są dobre w bez- 
dusznej statystyce, za cyframi 
kryją się jednak konkretni lu­
dzie...

— Oczywiście. Pragnę podkreślić, 
że nie staraliśmy się dopasować do 
jakiegoś z góry określonego rezultatu 
statystycznego. Zdawaliśmy sobie 
sprawę, że weryfikacja jest subiek­
tywną oceną ludzi. Być może, nie­
których skrzywdziliśmy. Aby maksy­
malnie zobiektywizować nasze opi­
nie, rozmawialiśmy ze wszystkimi o- 
sobami poddającymi się weryfikacji. 
Pod tym względem, jak mi wiadomo, 
jesteśmy w kraju jedną z nielicznych 
komisji, która przyjęła tę metodę pra­
cy. Bardzo wielu funkcjonariuszy, o 
czym świadczy liczba odwołań do 
CKK, czuje się pokrzywdzonych. Nie 
dysponowaliśmy jednak pełnym 
kompletem dokumentów, na których 
podstawie można by wydać obiek­
tywną opinię o każdym z funkcjona­
riuszy. Mieliśmy wprawdzie akta oso­
bowe, ale zabrakło nan> na przykład 
bardzo istotnych tak zwanych akt o- 
peracyjnych. Już wcześniej skwap­
liwie je zniszczono.

— Jak wykazała to krajowa 
praktyka, funkcjonariusz SB nie 
był równy funkcjonariuszowi. I 
tak na przykład na pozytywną 
opinię mogli liczyć zatrudnieni w 
„jedynce”, czyli wywiadzie, oraz 
„dwójće” — kontrwywiadzie. 
Znacznie mniejsze szanse mieli 
ich koledzy z,.trójki" — pilnujący 
nadbudowy (związki twórcze, o- 
świata, prasa, szkoły wyższe 
itp.). Mizerne wręcz szanse na 
weryfikację mieli pracownicy 
„czwórki", zajmujący się Koś­
ciołem oraz „piątki", rozpraco­
wujący opozycję solidarnościo­
wą. Jak było u nas?

— Już chyba w pierwszej części 
pana wypowiedzi można znaleźć od­
powiedź na pytanie, dlaczego SB była 
tak niebezpieczna i z jakich względów 
konieczna była likwidacja jej struk­
tury. Chyba nie muszę dodawać, że

SB była w rękach komunistów skute­
cznym narzędziem ograniczania wol­
ności i demokracji. Wracając jednak 
na nasze podwórko, być może, w 
województwie koszalińskim da się 
również zaobserwować te same ten­
dencje, co w kraju. Muszę jednak 
powiedzieć, że szczegółowo na to 
pytanie nie potrafię odpowiedzieć, 
jako komisja nie przeprowadzaliśmy 
bowiem żadnych analiz, kto i z jakiego 
pionu miał większe szanse. Nie u- 
krywam jednak, że członkowie komi­
sji bardziej uważnie przyglądali się 
funkcjonariuszom z „trójki” czy 
„czwórki".

— Jak technicznie określaliś­
cie ostateczną wersję opinii?

— Przez głosowanie — większoś­
cią głosów. W tym miejscu chciałbym 
poinformować, że nie było osoby, 
która uzyskałaby wyłącznie same plu­
sy, natomiast było wielu funkcjona­
riuszy z samymi minusami.

— 26 lipca nastąpiło ogłosze­
nie werdyktu...

— Odbywało się to w głównej sali 
Komendy Wojewódzkiej Policji w 
Koszalinie. Po moim wystąpieniu każ­
demu funkcjonariuszowi wręczaliśmy 
osobiście nasze opinie. Dopiero w 
tym momencie dowiadywano się, czy 
ktoś przepadł czy też się obronił. Przy­
znam, że temu spotkaniu towarzyszy­
ły wielkie emocje zainteresowanych. 
Widziałem wiele drżących rąk... Tym, 
którzy uzyskali negatywne opinie, ży­
czyłem, by nie traktowali zamknięcia 
drogi do pracy w zreformowanym 
resorcie jako życiowej katastrofy, by 
odnaleźli się w nowej rzeczywistości. 
Tak samo, jak musiało je znaleźć wiele 
tysięcy ludzi, którzy tracili w przeszło­
ści pracę tylko za swe przekonania 
polityczne.

— Formalnie komisja jeszcze 
działa.

— Rozwiążemy się dopiero po koń­
cowym komunikacie centralnej komi­
sji kwalifikacyjnej. Nastąpi to 10 
września i dopiero wówczas powiem, 
czy będę odczuwał osobistą satysfak­
cję czy moralnego kaca. Nie ukrywam 
bowiem, że jeśli nasze werdykty zo­
staną w istotny sposób zmienione 
przez centralną komisję, ranga i pres­
tiż naszych postanowień bardzo się 
ograniczy.

— Czy dziś czuje pan satysfak­
cję z wyników swojej pracy?

— To bardzo trudno określić. I tak, 
i nie. Na pewno jestem usatysfak­
cjonowany, że powołano w kraju ko­
misje kwalifikacyjne, że zdemonto­
wano sprawny system starego ustro­
ju. Bez tego demontażu nie sposób 
wyobrazić sobie budowę nowego. Z 
drugiej strony często spotykam się ze 
zrozpaczonymi ludźmi, którzy mówią 
mi wprost: skoro pozbawił mnie pan 
pracy, niech mnie pan teraz zatrudni. 
Są to oczywiście bardzo ludzkie spra­
wy.

— Czy w przyszłości zgodziłby 
się pan przewodniczyć podobnej 
komisji?

— Nie wiem.
— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
JERZY SZYCH

Zdjęcie: autora

Na niepogodę najlepsze jest wideo... (bz)
Fot. Zbigniew Bielecki

WOKÓŁ ARTYKUŁU „PREZES ZOSTAŁ 
ODWOŁANY"

Nie zdążyłem.
Najuprzejmiej proszę o wydruko­

wanie mojego listu jako komentarza 
do artykułu J. Narkowicza (nr 198 z 
dnia 27 sierpnia 1990 r. pod tytułem 
„Prezes został odwołany"). Prośbę 
uzasadniam tym, iż pan Narkowicz 
zupełnie ze mną nie rozmawiał.

Szanowny panie Narkowicz. Bar­
dzo mnie pan przestraszył. Czarne 
czcionki — o rozmiarach rzadko spo­
tykanych— sugerują co najmniej epi­
tafium. Aż się można spodziewać w 
zakończeniu słów: cześć Jego pamię­
ci. „

Sprawa z pozoru dramatyczna mia­
ła bardzo pokojowy przebieg. Zaraz 
po wyborze mnie na prezesa w końcu 
marca stwierdziłem na posiedzeniu 
Rady Nadzorczej, iż nie czuję się zdro­
wotnie najlepiej i po osiągnięciu wie­
ku emerytalnego 1 września 1991 r. 
przejdę na emeryturę. Wytrzymałem, 
niestety, tylko do 22 maja br.

Jednym z ważkich powodów 
przedwczesnego zużycia członków 
Zarządu Spółdzielni „Bałtyk" było 
wytoczenie nam w 1985 r. sprawy 
karnej o spekulację. Sprawiedliwi z 
Koszalina w osobach Chmury i Wy- 
przędza ścigali nas przez 8 spraw 
karnych, aż do Sądu Najwyższego. 
Trwało to 3 lata. Była sekwestracja 
majątku, poszukiwania, wielodniowe 
śledztwo itp. Wzywani byliśmy do 
KW PZPR na dodatkowe kary, gdzie 
szczególnie aktywny był znany „spra­
wiedliwy" M. Jabłoniowski.

Uniewinnino nas za ósmym razem, 
ale co przeżyliśmy! Głównym oskar­
żonym byłem, oczywiście, ja.

Dzisiaj, kiedy Sejm ustawę speku­
lacyjną uchylił, a handel bez granic 
nazywa się przedsiębiorczością, moż­
na powiedzieć, iż byliśmy prekursora­
mi nowego.

W lutym br. odeszło ze spółdzielni 
50 proc. członków Zarządu i nie wy­
robiłem.

W ciągu tych 31 lat wybudowaliś­
my spółdzielnię. Na głównej ścianie 
w spółdzielni widnieje h^sło: „Boga­
ćmy się — państwo bogate bogact­
wem obywateli". Dla realizacji tego 
celu wysłałem do pracy za granicą 32 
rybaków. Dano możliwość dodatko­
wych zarobków pracownikom w han­
dlu sezonowym. Okresowo mieliśmy 
nawet 13 punktów sprzedaży.

Czego nie zdążyłem zrobić? Prywa­
tyzacji. Wystąpiliśmy 19 lutego br. 
jako pierwsi w kraju do ministra Lisa o 
zezwolenie na prywatyzację. Zgody 
nie otrzymaliśmy. Twierdzimy, iż 
spółdzielcy muszą być rzeczywistymi 
właścicielami majątku spółdzielni.

Jeśli prywatyzacja uda się minist­
rowi Lisowi, to po 2000 roku jedyną 
własnością społeczną (równa się gru­
pową, równa się niczyją) będzie ma­
jątek spółdzielców.

Czy spółdzielcy tego chcą? My nie.
Dziękuję panu redaktorowi za nie 

zamierzone chyba epitafium, ale prze­
cież żyję i coraz lepiej się czuję, czego i 
panu życzę.

JAN BIELA 
członek spółdzielni pracy 

od 1 1X1958 r.

KA LEJ DOS KOP
EWG dla Niemiec 

wschodnich
Władze Europejskiej Wspólnoty 

Gospodarczej liczą się z wydat­
kiem—ze wspólnej EWG-owskiej 
kasy — równowartości 2,5 miliar­
da dolarów na rozwój i rekon­
strukcję strukturalną gospodarki 
Niemiec wschodnich, dożywają­
cych swych ostatnich tygodni ja­
ko NRD. Ile poza tym wyda na te 
cele obecna RFN z budżetu fede­
ralnego, nie wiadomo; nie ulega 
jednak wątpliwości, że co naj­
mniej drugie tyle, i to w najbliż­
szych tylko latach. 1 miliard dola­
rów pochłonie wschodnioniemie- 
ckie rolnictwo.

Krzyżówka
samochodowa

Pierwsze węgierskie samocho­
dy osobowe mają ukazać się na 
rynku za dwa lata, ale nie będą to 
oczywiście wozy czysto węgiers­
kie. Montowane będą w zakła­
dach spółki, którą założyły: amery­

kański koncern „General Motors" 
i węgierskie przedsiębiorstwo 
„Raba", a które wytwarzać będą 
samochody niemieckiego typu 
„Opel-Kadett". W pierwszym ro­
ku produkcji (1992) zakłady wy­
puszczą 15 tysięcy samochodów i 
20 tysięcy silników samochodo­
wych.

„Wodne noże" 
w fabrykach 

obuwia
We francuskich zakładach prze­

mysłu obuwniczego zastosowano 
od niedawna nową technologię 
krojenia skór na buty: przy użyciu 
silnego i skoncentrowanego (pod 
ciśnieniem) strumienia wody. Je­
dna z kilku większych fabryk, które 
stosują tę technologię, oblicza o- 
siągnięte z tego tytułu oszczędno­
ści na ponad pół miliona franków 
rocznie. Jest to tylko poza tym 
metoda podobno jakościowo lep­
sza na przykład od technologii 
laserowego cięcia skór, w odróż­
nieniu bowiem od tej ostatniej nie 
pozostawia żadnych widocznych 
na skórze śladów, których usuwa­
nie powiększa koszty produkcji.

| SYGNAŁY 
sygnały
Zagraniczna 

pochwała Łeby
Mieszkam w Hanowerze (RFN) i 

spędzam z moją rodziną i z przyjaciółmi 
z Łodzi od wielu lat urlop w Łebie. W 
tym roku słyszałem z wielu stron o 
negatywnej sytuacji gospodarczej w 
Polsce i chciałbym też kilka słów 
powiedzieć.

1. Po raz pierwszy doświadczamy 
w czasie naszego pobytu w Polsce, że 
możemy bez strachu i utrudnień biu­
rokratycznych, w swobodnej atmo­
sferze (do jakiej jesteśmy przyzwy­
czajeni na Zachodzie), spędzać mile 
urlop.

2. Także po raz pierwszy przeży­
wam, że w Polsce, nie tylko w Łebie, 
można kupić wszystko, czego dusza 
zapragnie. Obsługa jest uprzejma, 
sklepy są cały dzień otwarte, nie ma 
kolejek. Naturalnie ceny są, jak na 
polskie warunki, dosyć wysokie. Ale 
kto by przypuszczał, że w ciągu jed­
nego roku skargi na braki artykułów 
spożywczych — począwszy od myd­
ła, a skończywszy na piwie — osłabną 
lub zmienią się do tego stopnia, że 
wystąpią problemy nadprodukcji w 
rolnictwie. Po czterdziestu latach złej 
gospodarki Polska zdaje się być na 
prawidłowej drodze.

3. Jako szczególny przykład chcia­
łem podkreślić antybiurokratyczną re­
akcję administracji miasta — szczegól­
nie burmistrza Łeby. Na prośbę wielu 
turystów spowodował on w krótkim 
czasie, że plaża codziennie była sprzą­
tana i ustawiono dodatkowe kosze na 
śmieci. Na nowym placu tenisowym 
sporządzono regulamin gry, który za­
dowala wszystkich turystów i umoż­
liwia korzystanie z tej placówki pra­
widłowo, co nie miało miejsca do tej 
pory. Ten przykład świadczy o tym, że 
samorządność w Polsce czyni zna­
czące postępy.

Dlatego też chciałbym burmistrzo­
wi miasta Łeby serdecznie podzięko­
wać i życzyć dalszych sukcesów w 
następnych latach.

A. KROEMER 
Hanower

RDP nie kocha drogi 
z Kluczkowa

W opublikowanym 20 sierpnia liś­
cie mieszkańcy wsi Kluczkowo do­
magali się remontu nawierzchni drogi 
w kierunku Świdwina. W odpowiedzi 
dyrektor Rejonu Dróg Publicznych w 
Drawsku Pomorskim pisze, że jedy­
nym czynnikiem nie pozwalającym na 
ułożenie nowej nawierzchni jest brak 
pieniędzy na te roboty. RDP wystoso­
wał odpowiednie pismo do inwestora 
robót drogowych na drogach woje­
wódzkich o dofinansowanie z moż­
liwością późniejszego skierowania 
pieniędzy na wykonanie nawierzchni 
tejże drogi.
Dziękujemy za wyjaśnienie.

Apel do złodziei
Jeszcze raz o sklepie numer 26 przy 

ulicy 1 Maja, tak zwanym blaszaku. 
Do tego samu sprowadzono 200 ko­
szyków drucianych. Początkowo nie 
notowano ubytków koszy, natomiast 
ginął towar. Od pewnego czasu za­
częły ginąć kosze, a jeden ponoć 
kosztuje 50 tysięcy złotych. Dzisiaj 
(sobota, 25 sierpnia) było tych koszy 
zaledwie 8 sztuk. Ten sklep jest dob­
rze zaopatrzony. Jest tu wszystko, od 
lizaka poczynając, na flaszce kończąc. 
Kierowniczka sklepu pani Henryka 
Woziwoda nie wie, co z tym fantem 
robić. Zgłaszała policji, ale bez echa. 
Jest tak, jak pisze „Gazeta Wybor­
cza": policja patroluje, a złodzieje kra­
dną. I tak jest też w Białogardzie. 
Wydaje mi się, że policjant, widząc 
rowerzystę z koszykiem na bagażniku, 
powinien od razu konkretnie zareago­
wać. A przy okazji apel do złodziei — 
zwróćcie zabrane kosze do samu do 
31 sierpnia. Po tym terminie policja 
powinna zająć się tą sprawą, a potem 
kolegium rąbać kary bez litości tak 
aby tym, co mają „lepkie” ręce, ode­
chciało się raz na zawsze tego, co ich 
nie jest.

M.G.
(nazwisko znane redakcji)

Białogard

Fascynacje 
pana Kazimierza

Szanowna Redakcjo! Od kilku ty­
godni na antenie koszalińskiego radia 
(niedziela godz. 11 program IV) Kazi­
mierz Rozbicki prezentuje audycję 
pod tytułem „Moje fascynacje muzy­
czne". Formuła tej audycji jest wyraź­
nie różna od licznych prezentacji mu­
zyki symfonicznej ze studia central­
nego. Należy się jej reklama w prasie. 
Istnieje pogląd, iż muzyki nie tworzy 
się, lecz ją odkrywa. Dotyczy to, jak 
sądzę, także odbiorców. K. Rozbicki 
może pomóc chętnym do odetkania 
uszu.

Łączę ukłony 
JAN GUMIŃSKI 

Koszalin
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CZY ktoś słyszał o pucharze 
Władysława Gruszczyńskie­
go? W samej rzeczy puchar ten 
nie jest taki sławny, jak na przykład 

Daviesa, ale swoją wartość ma. Jest 
niepowtarzalny, jedyny i rzeźbiony 
ręką mistrza.

— W tym roku z pucharu dla naj­
lepszego wędkarza wychodził bóg 
mórz— Neptun. Piękniemi się udał — 
powiada rzeźbiarz. — Az pucharu dla 
najlepszego żeglarza — święty Szy­
mon. Wyrzeźbiłem te puchary, sam 
urządziłem zawody wędkarskie oraz 
regaty i sam wręczyłem nagrody. Jes­
tem z Radomia, ale kocham wodę i 
pracę społeczną.

„Władysław Gruszczyński, rzeź­
biarz ludowy, Radom" — czytam na 
wręczonej mi wizytówce.

Mistrz chodzi po domku „U Suma" 
i opowiada.

— W 1982 roku zacząłem upięk­
szać przystań „Wodnik" w Dźwirzy­
nie. Najpierw wyrzeźbiłem świętego 
Szymona, patrona rybaków. I co pani 
powie? — mistrz błyska szelmowsko 
oczyma zza okularów. — Jak go u- 
stawiłem w plenerze, to wszyscy ry­
bacy zdejmowali przed nim czapki. 
Znaczy, że jest do siebie podobny. 
Potem zabrałem się za świętego Jana 
Napomucena, patrona wodniaków, 
żeby bronił ich przed wszelkim nie­
szczęściem. I ten święty wzbudził na­
leżny mu respekt. Ale — pomyślałem 
sobie zdałoby się miejsce zaciszne, 
przytulne, gdzie można by wypić 
ździebko i pogwarzyć z przyjaciółmi, 
wilkami morskimi. Wymyśliłem więc 
wigwam. Tak się złożyło, że do perły 
Bałtyku, to się wie samo przez się, że 
do Kołobrzegu, zjechali wojewodo­
wie z różnych stron kraju. Nie pomnę 
już po co, ale wiadomą jest rzeczą, że

dalej. Jego anegdoty mają równie 
soczyste puenty, jak kolory jego poli­
chromii. Niektóre nie nadają się, ku 
żalowi, do druku. Lecz posłuchajmy 
tych bardziej „uczesanych".

— Oprowadzę panią po przystani 
„Wodnik", do której zawijają także 
zakochane pary. Żeby nie zabłądziły, 
wyrzeźbiłem latarnika z palącą się w 
nocy lampą. Niech im oświetla drogę.
-— Koło wigwamu stoi, a jakże, Onufry 
Zagłoba, a to dlatego, że właśnie w 
Radomiu oberwał on po łbie kuflem w 
jakiejś bitce. A też dlatego, że sam 
lubię piwo.

— W zeszyłm roku zabrałem się za 
bramę na przystani, żeby zaznaczała 
dobitnie, czyj to teren i czyj ośrodek. 
Przy rzeźbieniu bramy pomaga mi 
bardzo utalentowany rzeźbiarz, Sta­
nisław Seta z Dźwirzyna. Postawiłem 
na straży przy tej bramie żołnierza 
Kostka. Poszedł on na drugą świato­
wą, dostał się do niewoli, potem był w 
ludowym Wojsku Polskim, aż przy­
szedł tu, na ziemie Chrobrego. Nicze­
go nie zgubił, tylko jego orzełek zgubił 
na tej wojnie koronę. Kostek za to 
trzyma flagę narodową. Jest też pirat 
Bronisz. Piratował on dla króla pol­
skiego, czyli na pomnik zasługuje. 
Towarzyszy mu piratka Stenia. Fajna 
była, krągła, podobała się wójtowi w 
Kamieniu Pomorskim. Niestety, bez 
wzajemności. Przebrzydły wójt użył 
swojej władzy i dumną Stenię siłą 
wziął. Niecnie ograbiona z wianka, 
skrzyknęła swoich kompanów i po­
przysięgła wójtowi zemstę. Nie dane 
jej było zaznać tej słodyczy, bo została 
przez ludzi wójta pochwycona i jako 
piratka ścięta.

— A to jeszcze nie wszystkie moje 
rzeźby na przystani. Jest Neptun, po­
tężny i groźny, wzrostu słusznego.
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Świat
rzeźbiony 
w drewnie

po ważnej naradzie, ważnym i mąd­
rym ludziom należy się rekreacja. 
Przyjechali odsapnąć do Dźwirzyna. 
Stanęli sobie na cyplu i napawają 
oczy strasznie pięknymi widokami. 
Ledwie z trzcin ich widać. Cisza, fale 
sobie pluskają, az tu jeden mówi do 
gospodarza: — O, widzę kolego, że tu 
u was i kościół już stoi, i ksiądz 
popatruje w naszą stronę. Oj, nie była 
to wtedy pochwała, to pewne. Trzeba 
było przeprowadzić wizję lokalną. A 
kiedy się z bliska okazało, że ksiądz to 
mój Jan Nepomucen, a kościół to 
wigwam, czyli „Piekiełko", ów woje­
woda zakrzyknął: — Ja też chcę do 
„Piekiełka" i wyciągnął z zanadrza 
piersiówkę na znak, że ma uczciwe 
zamiary.

Śmiejemy się oboje i wdychamy 
aromat pysznej herbaty, zaparzonej 
przez małżonkę mistrza, panią Marię.

— Na tym wigwamie posadziłem 
Borutę, a drugi diabełek, dziwnie po­
dobny do mojego ulubionego Jerze­
go Urbana, strzeże samego „Piekieł­
ka" — ciągnie pan Władysław. — W 
Borutę, diabła błotnego, tchnąłem ta­
kiego ducha, że która kobieta wejdzie 
do jego dziedziny, zaraz jest przy 
nadziei.

Tu będzie przerwa w odpowiada­
niu. Muszę odczekać, aż wujek Wła­
dek opowie dzieciom letników bajkę, 
bo przecież obiecał. A zaczął zwyczaj­
nie. — Moje kochane dzieci, krasno­
ludki są na świecie. Sam je widzia­
łem... i tak dalej. Bajkę zmyślił na 
poczekaniu, dzieci zauroczył. A naj­
większą frajdą było to, że pozwolił 
„pokochać" swoje rzeźby: krasnolud­
ka, raczej z tych dość wyrośniętych, 
grającego na harmonii, jego koleżan­
kę fiukającą na piszczałce i na okrasę 
żabkę w koronie, o którą domyślne 
dzieci zapytały, kiedy stanie się księż­
niczką.

Koniec antraktu. Pan Władysław, 
nie zmieniając dekoracji, opowiada
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Liczy sobie siedem metrów. Spogląda 
nań jego małżonka Prozerpina, praw­
dziwie królewskiej urody kobieta.

Tu będzie przerwa w opowiadaniu. 
Przyszli znajomi zapytać o zdrowie 
mistrza, a przy okazji także o postęp 
prac przy zamówionych rzeźbach. — 
Kochani, będą na czas. Słowo Grusz­
czyńskiego droższe od pieniędzy — 
zapewnia artysta.

I powraca do dzieciństwa.
— Jestem synem chłopa. Jako 

dziecko nie miałem zabawek, bo była 
wojna. Mój ojciec potrafił wszystko. 
Miałem więc na wsi najładniejsze za­
bawki. I łuki, i proce, i pistolety na 
groch. Po ojcu pewnie mam tę iskrę 
bożą. Do rzeźby wróciłem, gdy urodził 
mi się syn. Wyrzeźbiłem mu konia na 
biegunach. To niesamowite, że znala­
złem go bez jednej nogi w Rzecz­
niowie, gdy wróciłem tam po piętnas­
tu latach. Odkrył mnie, tak to trzeba 
powiedzieć, etnograf ziemi radoms­
kiej, doktor Stefan Rosiński. Kocham 
rzeźbić. Koniec dopisze pani sama. 
Mnie nie wypada się chwalić.

Dopisuję. Władysław Gruszczyńs­
ki, zapoznany artysta-samouk, rzeźbi 
od dwudziestu lat w drewnie. Najbar­
dziej ceni sobie cztery nagrody spec­
jalne w konkursach na rzeźbę sakral­
ną. Najwięcej, bo aż trzysta jego rzeźb 
znajduje się w Muzeum Wsi Radoms­
kiej w Radomiu, Wystawiał swoje 
dzieła w Norwegii i wiele razy w RFN, 
Kanadzie i na Litwie. Są naprawdę 
piękne. Kto nie wierzy, niech obejrzy 
Jana Nepomucena, Bronisza, Stenię, 
Borutę na przystani „Wodnik" w 
Dźwirzynie.

MARYLA WRONOWSKA

PS. Domku „U Flądry" proszę nie 
szukać. Żadna wczasowiczka nie 
chciała mieszkać pod takim szyldem. I 
tu facecjonista Władysław Gruszczyń­
ski się poddał. (M.W.)

JEDNOSTKA WOJSKOWA NR 2117 
KOŁOBRZEG UL. KOSZALIŃSKA

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż n/w pojazdów:

— podwozie samochodu ciężarowego-terenowego 
star 660 szt. 56, cena wywoławcza — 2.000.000,-zł — 
3.150.000,-zł

Przetarg na w/w sprzęt odbędzie się 11 IX1990 r. 
o godz. 12 w JW 3691 Unieście.

Pojazdy można oglądać w dniu przetargu w JW 3691 Unieście w 
godz. 8.30—11.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w 
wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w dniu przetargu w punkcie 
kasowym do godz. 11. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn, II przetarg odbędzie się 25 IX 1990 r. w tym samym 
miejscu i czasie.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Koszalinie tel. 279-51 
wew. 7144.

K-3118

NAUKA JĘZYKÓW OBCYCH

Rajski
wybór
Zmiana statusu języka rosyjskiego 

od najbliższego roku szkolnego (z 
obowiązkowego na jeden z języków 
do wyboru) przyjęta została przez 
uczniów i ich rodziców z nie skrywa­
nym zadowoleniem. Oczywiste jest 
bowiem, iż z racji użyteczności zdecy­
dowanie bardziej opłaca się znajo­
mość języków zachodnich niż rosyj­
skiego. Z szacunkowych wyliczeń 
przeprowadzonych w resorcie eduka­
cji wynika jednak, że przy obecnym 
tempie kształcenia neofilologów w 
uczelniach — urzeczywistnienie pra­
wa uczniów do wyboru języka stało­
by się możliwe dopiero za 50—100 
lat!

Natychmiastowe zwiększenie licz­
by uczelnianych instytutów neofilo­
logicznych i liczby młodzieży studiu­
jącej zachodnie języki poprawiłoby 
sytuację kadrową za pięć lat (czas 
trwania studiów), pod jednym 
wszakże warunkiem: gdyby to było 
realne. Uczelnie nie są jednak z gumy, 
a akademickie instytuty neofilologi­
czne to nie tylko pomieszczenia i 
szyldy, lecz przede wszystkim okreś­
lona ustawowo liczba wykładowców 
z odpowiednimi tytułami naukowymi. 
Krótko mówiąc, mimo iż szkoły pilnie 
potrzebują około dwudziestu tysięcy 
nauczycieli języków zachodnich, w 
uczelniach nie zwiększono z tej racji 
przyjęć na studia neofilologiczne, po­
nieważ możliwości w tym zakresie są 
ograniczone.

Co gorzej — władze oświatowe nie 
tylko nie liczą na nagły napływ do 
szkół absolwentów neofilologii, któ­
rzy kończyli studia w latach osiem­
dziesiątych czy siedemdziesiątych, a- 
le i całkiem poważnie obawiają się 
odpływu nauczycieli języków zacho­
dnich —r jest ich w szkołach zaledwie 
około czterech tysięcy. Mimo atrak­
cyjnych już płac dla wykwalifikowa­
nych nauczycieli — około miliona 
złotych miesięcznie — więcej i wygo­
dniej zarabia się udzielaniem lekcji 
prywatnych (tu ceny stale rosną, o- 
płaty przed wakacjami wynosiły 
30—40 tysięcy złotych za godzinę).

W tym układzie prawo uczniów do 
wyboru języka w nadchodzącym roku 
szkolnym spokojnie można nazwać 
rajskim — „Adamie, oto Ewa, wybie­
raj..." W sporej części szkół podsta­
wowych dzieci będą bowiem uczyć 
się takiego języka, jaki zna „zdobyty" 
lektor, co w obecnej sytuacji traktuje 
się jako sukces. Z sygnałów napływa­
jących do Ministerstwa Edukacji Na­
rodowej wynika, iż z powodu braku 
kadry zatrudnia się w szkołach w 
charakterze nauczycieli języków ob­
cych osoby niewykwalifikowne, to 
znaczy posługujące się językiem na 
poziomie turystyczno-handlowym: 
„ja kupić ta plamista dżins" albo też w 
ogóle rezygnuje się z nauczania języ­
ków. Rezygnuje się, rośnie bowiem 
nacisk rodziców uczniów na likwida­
cję nauki języka rosyjskiego, a skoro 
w szkole jest tylko rusycysta, to jakie 
wyjście ma dyrektor, jeśli w dodatku 
boi się zaszeregowania go przez spo­
łeczność szkolną do „czerwonych"? 
Oba te zjawiska — zatrudnianie osób 
niewykwalifikowanych lub zamiar za­

niechania nauczania języków — są 
faktami skrywanymi skrzętnie przed 
władzami oświatowymi i opinią pub­
liczną. Wyłapuje się je głównie dzięki 
donosom, no, ale ukaranie lub dys­
cyplinarne zwolnienie dyrektora 
szkoły nie da przecież w zamian lek­
tora.

Spóźniony tryb 
przyśpieszony

Decyzja o reorganizacji systemu 
nauczania języków obcych w szko­
łach podstawowych i ponadpodsta­
wowych zapadła w resorcie edukacji 
w listopadzie ubiegłego roku. Zespół 
do Spraw Języków Obcych przy mi­
nistrze edukacji przygotował szcze­
gółowe założenia organizacyjno-pro- 
gramowe z iście europejskim rözma- 
chem. Wprowadzono bowiem nie tyl­
ko możliwość wyboru języka, począ­
wszy od klas piątych szkół podstawo­
wych i pierwszych klas szkół ponad­
podstawowych, ale również możli­
wość wczesnego rozpoczynania (fa­
kultatywnego) nauki języka w szko­
łach podstawowych — od klas I, II, III 
lub IV, a także zwiększania liczby 
godzin lekcyjnych do czterech tygod­
niowo w szkołach podstawowych, w 
liceach zaś — do sześciu godzin.

Od początku podkreślano wpraw­
dzie, iż reorganizacja nauki języków 
obcych wprowadzana będzie sukce­
sywnie, nie należało jednak liczyć na 
zrozumienie przez uczniów i ich ro­
dziców przyczyn sukcesywnej reor­
ganizacji. Bo skoro już od tego wrześ­
nia dano uczniom prawo wyboru ję­
zyka, to oczywiste powinno być, że 
nie będą oni chcieli uczyć się rosyjs­
kiego. Przy czym wcale nie chodzi tu 
o zaszłości polityczne, o których u- 
czniowie raczej nie mają większego 
pojęcia, lecz o niepotrzebną stratę 
czasu. Po co mają tymczasowo uczyć 
się rosyjskiego, jeśli zależy im i ich 
rodzicom na znajomości języków za­
chodnich?

Poczynania resortu edukacji nie za­
kończyły się oczywiście na przyzna­
niu prawa wyboru. Podjęto chyba 
wszystkie z możliwych działań. W 
większości województw powstały już 
3-letnie nauczycielskie kolegia języ­
ków obcych (NKJO), w których sys­
temem dziennym i wieczorowym 
kształcić się będzie neofilologów. Re­
sort zamierza też wspierać finansowo 
różne formy przekwalifikowywania 
rusycystów. Rozpoczęto pertraktacje 
z uczelniami, proponując ustanowie­
nie dwustopniowego systemu kształ­
cenia na kierunkach neofilologicz­
nych: I stopień — wyższe zawodowe,
11 stopień — magisterskie. Działania te 
przyniosą jednak efekty dopiero za 
trzy lata. Najszybszą w tym układzie 
możliwością przejściowego uzupeł­
nienia braków kadrowych stały się 
państwowe egzaminy z języków ob­
cych, uprawniające do nauczania w 
szkołach. I tu — niestety — popeł­
niono błąd. Pierwszą sesję egzamina­
cyjną zaplanowano bowiem dopiero 
na ostatni kwartał tego roku. Musz­
tarda po obiedzie.

MARIANNA SZYMUSIAK

Pomnik Karola Szymanowskiego w Słupsku stoi opodal teatru i zamku — 
miejsc, gdzie odbywają się co roku festiwale pianistyki polskiej.

Fot. Kazimierz Ratajczyk

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI BUDOWNICTWA

„INSBUD"
w Słupsku, ul. Pawła Findera 1

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż niżej wymienionych pojazdów:
— samochód żuk A-13, rok prod. 1974, nr rej. SLA 263 B, cena 

wywoławcza 10.800.000,-zł
— samochód żuk A-13, rok prod. 1975, nr rej. SLA 526 B, cena 

wywoławcza 9.000.000,-zł
— samochód żuk A-16B, rok prod. 1984, nr rej. SLA 695 G, cena 

wywoławcza 12.600.000,-zł
— spychacz typ DT-75, rok prod. 1979, cena wywoławcza 

12.925.000,-zł
— spychacz typ DT-75, rok prod. 1971, cena wywoławcza 

7.402.500,-zł
Przetarg odbędzie się 18IX1990 r. o godz. 10 w Bazie Sprzętu i 

Transportu SPIB „Insbud" przy ul. Przemysłowej 73 w Słupsku.
Pojazdy można oglądać od dnia 171X1990 r. na terenie Bazy Sprzętu i 

Transportu w Słupsku przy ul. Przemysłowej 73.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 10 

proc. ceny wywoławczej, najpóźniej godzinę przed przetargiem w kasie 
przedsiębiorstwa przy ul. Pawła Findera 1.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta i unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3119

Oko robota
W zakładach Tesla w Pieszczanach 

produkuje się unikatowe kamery pół­
przewodnikowe z przeznaczeniem 
przede wszystkim do zastosowania w 
robotyzacji. Mogą one służyć za oko 
robota. Są małe i lekkie. Mieszczą się 
w ludzkiej dłoni i bez dodatkowych 
urządzeń optycznych ważą nie więcej 
niż kilkanaście dekagramów. Ich zale- 

I tą jest ponadto odporność na wstrzą­

sy. Kamery te zostały skonstruowane 
na zasadzie tzw. obwodów CCD 
(Charge Coupled Devices), powsze­
chnie stosowanych na Zachodzie dla 
obwodów tego typu. Serce kamery z 
Pieszczan tworzą dwa tego rodzaju 
obwody. Światło pada na płaski reje­
strator obrazu, gdzie jest przekształ­
cane w impuls elektryczny, którego 
natężenie zależy od rozłożenia i inten­
sywności padającego światła. Nastę­
pnie sygnał ten przekazywany jest do 
drugiego obwodu zintegrowanego, 
gdzie jest odpowiednio opracowy­
wany.
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Jako agentka trzymała w szachu Anglię. Ta kobieta 
była nie lada problemem dla wywiadu brytyjskiego. 
Jako agentka Moskwy przekazywała Stalinowi uzys­
kane od Klausa Fuchsa tajemnice brytyjskiej bomby 
atomowej. Czy jednak zdołała zwerbować przyszłego 
szefa Ml 5 na szpiega radzieckiego? Dzisiaj Sonia, już 
sędziwa staruszka, mająca wielu wnuków i prawnu­
ków, dożywa swoich jat we wschodnim Berlinie, po­
śród ruin systemu, o który walczyła. Opowieść o swym 
życiu przekazała Michaelowi Hartlandowi, który opub­
likował ją w „The Sunday Times".

Nie ma już punktu kontrolnego Checkpoint Charlie. Mur się rozpada. 
Deutschmark zwyciężyła komunizm. Wielu Niemców wschodnich raduje się z 
tego. Ale w małym domku ukrytym pośród szarych bloków wschodniego 
BeHjpa jedna z kluczowych postaci zimnej wojny ze smutkiem spogląda na 
ruiny ustroju, o który walczyła.

Pani ta ma 83 lata, białe jak śnieg włosy i poczucie humoru. Niegdyś nosiła 
imię Ursula, później Ruth, ale w podziemiu upamiętniła się jako Sonia —

agentka radziecka niemieckiego pochodzenia, która niemało kłopotów przy­
sporzyła brytyjskim służbom wywiadowczym.

Jej największym osiągnięciem było przekazanie Stalinowi planów brytyjskiej 
bomby atomowej, uzyskanych od fizyka atomowego Klausa Fuchsa. Czy 
jednak udało jej się dokonać czegoś więcej, a mianowicie przeobrazić 
przyszłego szefa brytyjskiej służby bezpieczeństwa M15 w szpiega radziec­
kiego?

Peter Wright uważa, że tak. W latach sześćdziesiątych Wright i jego koledzy z 
M15 doszli do wniosku, że do kierownictwa ich organizacji przeniknęli 
Rosjanie. Przez ponad dwadzieścia lat Wright oskarżał nieżyjącego już dzisiaj 
sir Rogera Hollisa, który był dyrektorem generalnym M15, o popełnienie zdrady 
pod kontrolą Soni. Oskarżenia Wrighta podważyły wiarygodność M15 i 
spowodowały wiele zamętu politycznego, gdy napisał o tym w „Spycatcher".

Dwa takie osiągnięcia wystarczyłyby, aby uczynić z Soni najwybitniejszego i 
najbardziej skutecznie działającego szpiega naszego stulecia. Czy jednak 
oskarżenie wymierzone przeciwko Hollisowi było prawdziwe? A jeśli tak, to czy 
rzeczywiście Sonia była tak dalece uzdolniona, że mogła trzymać w ręku całą 
brytyjską służbę bezpieczeństwa?

Po ucieczce z Anglii w 1950 roku Sonia przez czterdzieści lat nie rozmawiała z 
żadnym przedstawicielem Zachodu. Napisałem powieść o niej pod tytułem 
„The Third Betrayal" („Trzecia zdrada"). Inni pisarze, między innymi Chapman 
Pincher, przytaczali zarzuty Wrighta przeciw niej i Hollisowi. Kiedy ostatniej 
zimy powstał wyłom w murze berlińskim, można było wreszcie trafić na ślad 
Soni i zaaranżować rozmowę z nią.

W małym domku zastałem pełną życia, tryskającą dowcipem starszą panią, 
która chętnie opowiedziała mi o swym niezwykłym życiu. Jest to długa historia, 
ciągnąca się od rewolucji berlińskiej poprzez chaos przedwojennych Chin i 
czystki moskiewskie aż do lat spędzonych w Oxfordshire, gdzie Sonia 
spacerowała po łąkach pod rękę z Klausem Fuchsem.

Ze ścian domku opadł tynk, na ścieżce rdzewiała porzucona stara wanna. 
Bezlistne drzewa i szara barwa wód Szprewy tworzyły ponury nastrój. Nieliczne 
kawiarnie w okolicy były przepełnione. Starsza pani otworzyła mi drzwi i 
zaprosiła na herbatę, podkreślając, że do prawdziwej angielskiej herbaty woda 
musi być gotująca.

Jej living room był zastawiony książkami, zarówno angielskimi, jak i 
niemieckimi oraz rosyjskimi. Na ścianie wisiał tylko jakiś pejzaż, ale na biurku 
stała pocztówka z wizerunkiem Lenina i wielka fotografia Richarda Sorge, który 
zwerbował Sonię do sieci szpiegowskiej. Była też serwetka z napisem 
„Proletariusze wszystkich krajów łączcie się". Na trawniku gospodyni domu 
zakopała dwie butelki, których szyjki wystawały z trawy. Gdy zapytałem, czemu 
to ma służyć, Sonia odpowiedziała z uśmiechem: „świszczę w nich powietrze, a 
to odstrasza krety" („kret" to również określenie szpiega).
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Zabytkowe, Xll-wieczne katakumby katedry w Lund (Szwecja).
Fot. Kazimierz Ratajczyk
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DWA ŁYKI... EGZOTYKI
Wychowanym na radzieckich 

bąbelkach, które dumnie o- 
chrzciliśmy szampanem, trudno 
nam pogodzić się z myślą, że 
wbrew dotychczasowemu głę­
bokiemu przekonaniu nie kosz­
towaliśmy jednak w większości 
tego trunku.

„Szampan tylko z Szampanii" — 
głogi napis, wykuty w murze wiekowej 
francuskiej piwniczki. Niestety to pra­
wda. Tylko w Szampanii są tak korzy­
stne warunki: kredowa ziemia, która 
daje hodowanym na niej winogro­
nom niepowtarzalny smak, klimat o 
idealnej dla winorośli średniej rocznej 
temperaturze 10 stopni oraz upały, 
oziębienia i deszcze we właściwych 
momentach. Nie bez przyczyny właś­
ciciele winnic twierdzą, że „kwiecień 
daje ilość, a sierpień smak". No i 
proces wytwarzania, wynaleziony w 
XVII wieku przez zakonnika Perigno- 
na, a podlegający bardzo ścisłej kon­
troli syndykatu win szampańskich. 
Nie wiemy, jak wyglądało to przed 
wiekami, ale efekt był chyba rewela­
cyjny, skoro za Henryka III wino szam­
pańskie zdetronizowało to z Burgun- 
dii, lekarz Ludwika XIV przepisywał je 
królowi — Słońce jako lekarstwo, a na 
balu Ludwika XV wypito go blisko 
2000 butelek.

A dziś wygląda to tak: świeżo ze­
rwane (właśnie zbliża się czas wińog- 
ronowych żniw) owoce są ostrożnie 
transportowane z winnicy do specjal­
nej prasy. Z czterech ton owoców 
otrzymuje się ponad 2,5 tysiąca litrów 
soku, który wlewa się do beczek i 
czeka (kilka miesięcy) na pierwszą 
fermentację. Kiedy wino staje się 
przejrzyste, to znak, że bakterie zrobiły 
już swoje. Teraz cała sztuka polega na

odpowiednim połączeniu win pocho­
dzących z różnych zbiorów i odmian 
winorośli. Czasem w jednej butelce 
jest aż 40 komponentów! Każdy z 
producentów zazdrośnie strzeże sek­
retu proporcji. Ale to jeszcze nie ko­
niec. Druga fermentacja odbywa się 
już w butelkach, które napełnione 
winem z dodatkiem specjalnych na­
turalnych drożdży i cukru zostawia się

Jak
żabie
oczy
na rok w piwnicznym chłodzie. Potem 
trzeba jeszcze raz je otworzyć i uzupe­
łnić zawartość roztworem cukru z 
trzciny. Jego stężenie zależy od tego, 
jaki typ wina chce się otrzymać: brut, 
sec czy dem i-sec.

W Szampanii uprawia się właści­
wie trzy odmiany winorośli: „Pinots 
noirs", „Pinots Meuniers" (winogro­
na czarne) i „Chardonnay" (winog­
rona białe). Zależnie od ich ilości 
otrzymuje się wina złote, złotozielone 
lub złotoróżowe. Jest też szampan 
różowy i czerwony, który stanowi 
zaledwie 5 procent produkcji. Wcho­
dzą też na rynek odmiany nowe, ale to 
atrakcja tylko dla amatorów.

W Szampanii nie boją się konkuren­
cji. Co roku produkuje się w świecie 
ponad miliard butelek wina musują­
cego. Region Szampanii z 24 tys. ha 
upraw produkuje około 150 milionów 
butelek. A świat wypiłby dużo, dużo 
więcej. No i ta jakość...

Ultradźwięki są coraz czę­
ściej stosowane zarówno w 
przemyśle, jak i w medycy­
nie, weszły nawet do gabine­
tów dentystycznych (kon­
kretnie do usuwania kamie­
nia nazębnego). Tymczasem 
ostatnie doniesienia medy­
czne sygnowane przez pary­
skiego specjalistę M. Ohres- 
sera sygnalizują różnorodne 
niebezpieczeństwa.

Dla porządku przypomnijmy jed­
nak, czym są ultradźwięki. Są to syg­
nały akustyczne o częstotliwości wy­
ższej niż 16 000 herców, a zatem 
niesłyszalne dla ludzkiego ucha. Mo­
gą one jednak, jak się okazuje, wpro­
wadzać zmiany organiczne i fizjologi­
czne w narządzie słuchu. M. Ohresser 
wykazuje, że szkodliwe efekty ultra­
dźwięków sprowadzają się do nisz­
czenia pokrytych rzęskami komórek 
przewodu ślimakowego. Ogólnie jed­
nak „ultradźwięki stosowane w diag­
nostyce medycznej jak i terapii w 
dotychczasowych dawkach wydają 
się nie wpływać na próg słyszalności" 
— twierdzi paryski naukowiec, opie­
rając się na dostępnych obecnie ba­
daniach w tej dziedzinie. Niszczenie 
komórek rzęskowych nie dotyka bo-

Mnożą się zatem próby podrabia­
nia. Najważniejsza jest więc ochrona 
nazwy „Champagne". Oczywiście is­
tnieje ona formalnie, ale lokalni pro­
ducenci często używają na etykietach 
tej nazwy. Stąd na przykład „Szam­
pan Kalifornijski".

Można podpatrzyć, przekazać in­
nym metodę produkcji, ale nie uda się 
tego uczynić z ziemią, klimatem i 
owocami z Szampanii.

Jak można rozpoznać dobrego szam­
pana (pozostańmy przy spolszczonej 
nazwie)? Przede wszystkim po trwa­
łości bąbelków. Wielkie jak żabie oczy 
bębelki tuż po otworzeniu butelki, a 
potem nic — to podejrzane. Poza tym 
markowy szampan na wewnętrznej 
stronie korka ma wytłoczoną nazwę, a 
wyjątkowe roczniki także rok i nazwę 
piwnicy.

Szampana pić można zawsze, byle 
z umiarem. Świetny jest przed posił­
kiem, ale także w trakcie, pod warun­
kiem jednak, że wytrawny wypijemy 
jako aperitif, ten z określonego rocz­
nika do dania głównego, a różowy do 
deserów. Prawda, że to proste?

Idealną temperaturą dla szampana 
jest 6—9 stopni. Kupiony szampan 
powinien zostać wypity w ciągu roku, 
ponieważ w przeciwieństwie do dob­
rego wina nie musi już leżakować. 
Szampana należy przechowywać w 
chłodzie i z dala od światła, omijając 
jednak lodówki i zamrażarki. Jeżeli 
zostawi się w nich szampana zbyt 
długo, ta pierwsza zniszczy smak wi­
na, ta druga radykalniej: butelkę.

Powiało trochę wielkim światem i 
— nomen omen — szampańską zaba­
wą. Szkoda tylko, że toasty przyjdzie 
nam zapewne wznosić jednak nie 
„Veuve Cligot", ale przynajmniej bą­
belki będą. Niechby nawet jak żabie 
oczy.

JOANNA RAJPERT

wiem strefy dostatecznie dużej, aby 
mogło ono wpływać na czynności 
ucha. Znaczy to jednak, że nie należy 
nadużywać tej techniki, a zwłaszcza 
podnosić intensywności ultradźwię-

Fizjologia
pracy

ków ponieważ może to grozić uszko­
dzeniem słuchu.

Te niezbyt alarmujące dane zostały 
jednak zaopatrzone w tablice mniej 
uspokajające. Wynika z nich na przy­
kład, że poddanie zarodka kurczęcia 
przez 15 minut bombardowaniu ult­
radźwiękami o intensywności 100 
miliwatów na centymetr kwadratowy 
doprowadziło do uszkodzenia jego 
błon komórkowych. Przy intensyw­
ności 1000 mW/cm kw. po dziesięciu 
minutach zarejestrowano zaburzenia 
pracy jąder szczura, ta sama zaś inten­
sywność spowodowała po dwudzie­
stu minutach zakłócenia w pracy ne­
rek psa. Przy 2500 mW/cm kw. zaob­
serwowano po pięciu minutach 
skrzepy na ściankach naczyń krwio­
nośnych królika, a przy 3500 mW/cm 
kw. (po tym samym czasie) — mart­
wicę i zniszczenia mitochondrii w 
krtani królika.

MBROZJA, pikier, cassate —nazwy

A i modyfikacje dowolne, ciągle cho­

dzi jednak o przysmak ze śmietany, 
jaj i cukru, czyli lody od ponad stu lat robią 

furorę na całym świecie...
Ponoć znali je już starożytni Rzymianie i 

Grecy. Do Europy trafiły w XI11 wieku, kiedy 
to zjawiały się wyłącznie na arystokratycz­
nych stołach. Dopiero w XIX wieku dzięki 
dwóm Włochom stały się popularnym de­
serem, dostępnym dla wszystkich.

W czasie upałów nie ma ponoć nic 
lepszego, jak „lody dla ochłody". Niektórzy 
twierdzą jednak, że porą odpowiednią dla 
lodów jest... zima, nie zaś lato. Zbyt duża 
różnica temperatur — naszego rozgrzanego 
ciała i mrożonego przysmaku na patyku — 
może bowiem spowodować przeziębienie. 
Niemcy i Amerykanie nie dbają o to i z 
upodobaniem zajadają się lodami podczas 
najgorszego kataru i bólu gardła. Mówią, że 
to najlepsze lekarstwo przeciwko infek­
cjom.

Tak czy owak lody lubimy i na pewno 
podczas gorących dni nie zabraknie na nie 
amatorów. Czy zastanawialiśmy się jednak 
nad tym, co sprawia, że możemy odróżnić 
smak truskawkowy od na przykład wanilio­
wego?

Wrażenia smakowe odbieramy za pomo­
cą narządu smaku. Bierze w nich udział nie 
tyiko język, jak się powszechnie sądzi, ale 
także całe wnętrze jamy ustnej (u dzieci do 
dziesiątego roku życia), u dorosłych zaś 
nasada, brzegi, koniec języka, podniebienie 
miękkie, tylna strona gardła i niektóre oko­
lice przełyku. W tych wszystkich miejscach

Należy jednak wyjaśnić podstawo­
wą sprawę, aby nie rozbudzać paniki 
wśród czytelników. Częstotliwość ul­
tradźwięków, czyli liczba fal wysyła­
nych w ciągu minuty, jest mierzona w 
hercach, natomiast ich amplituda w 
watach. Otóż amplitudy stosowane w 
podanych wyżej doświadczeniach 
były wielokrotnie większe od tych, 
jakie stosuje się w medycynie. Jeżeli 
nawet częstotliwości są stosunkowo 
wysokie (5—10 megaherców), ich 
amplitudy, zgodnie z obecnym sta­
nem wiedzy, nie powinny powodo­
wać żadnych problemów. Dla porów­
nania z danymi cytowanymi wyżej, 
podajemy intensywność ultradźwię­
ków stosowanych w echografii pło­
dów — wynosi ona około 200 
mW/cm kw. Ultrasonografię płodów 
należy uznać za prawdziwe błogo­
sławieństwo we wczesnej diagnos­
tyce, i to nawet przy obecnym nad­
używaniu tej techniki. Szacuje się, że 
na Zachodzie co druga ultrasonogra­
fia płodu jest zbędna. Nie istnieje 
jednak groźba dla życia ludzkich pło­
dów, ponieważ stosowana technika 
ultrasonograficzna płodu jest naj­
mniej ofensywna z tych, jakimi dys­
ponujemy.

Zagrożenia mogą istnieć raczej w 
przemyśle. Na przykład do łączenia 
mas plastycznych stosuje się częstot­
liwość 20—30 watów na centymetr 
kwadratowy. W tym wypadku nieko­
niecznie słuch może być uszkodzony, 
lecz także inne żywe tkanki. Ultra­
dźwięki wpływają bowiem na ich stan 
dwojako: przekazując energię, pod­
noszą miejscowo temperaturę, w pe­
wnych warunkach zaś powodują 
tworzenie się pęcherzyków gazów i 
par w obrębie tkanek.

WISŁAWA WAN AT

w błonie śluzowej znajdują się specjalne 
komórki, tzw. kubki smakowe, które za 
pośrednictwem nerwów łączą się ze sma­
kowymi ośrodkami umiejscowionymi w 
naszej komorze mózgowej.

Istnieją cztery rodzaje komórek smako­
wych, dzięki którym odróżniamy cztery 
podstawowe smaki: gorzki, słodki, kwaśny 
i słony. Wszystkie inne odczuwane przez 
nas „radości podniebienia" są tylko swois­
tą kombinacją tych czterech zasadniczych 
smaków spotęgowane przez zmysł powo­
nienia, który w odczuwaniu wrażeń sma­
kowych odgrywa niepoślednią rolę (przy 
katarze mało co smakuje!).

Różne okolice języka reagują na różne 
bodźce. Jego koniuszek najlepiej rozpoz­
naje smak słony i słodki. Boki — smak 
kwaśny i słabiej słony. Podstawa języka 
najsilniej „czuje" smak gorzki.

Całą gamę smaków najmocniej odczu­
wamy, gdy temperatura pokarmów waha 
się do 10 do 20 stopni Celcjusza i przy 
rozcieraniu ich o podniebienie. Już około 
0,01 procent roztworu kwasu solnego wy­
wołuje wrażenie smaku kwaśnego, a 3 
miligramy cukru •— słodkiego.

Przy oparzeniu i silnym oziębieniu języka 
przez pewien czas nie odczuwa się żadnych 
wrażeń smakowych.

Tak też jest i z lodami. Zbyt mocno 
zamrożone „pieką" w język i wcale nie 
smakują. Dopiero liźnięcie, które rozpusz­
cza jedynie małą ilość zimnego przysmaku, 
pozwala się zorientować, czy to lody trus­
kawkowe czy wiśniowe. Może właśnie 
dlatego lody się liże lub je małą łyżeczką.

ANNA GOTOWIEC

Konkurs 
poetycki 
o nagrodę 
„Czerwonej 
Róży"

Klub Studentów Wybrzóża 
„ŻAK" w Gdańsku organizuje po 
raz pierwszy Ogólnopolski Kon­
kurs Poetycki o Nagrodę „Czer­
wonej Róży". Zasady konkursu 
pozostają nie zmienione — mogą 
brać w nim udział wszyscy poeci.

Pod adresem organizatorów 
należy, nadesłać zestaw trzech 
wierszy w siedmiu kopiach ma­
szynopisu opatrzonych godłem o- 
raz zaklejoną kopertę, zawierającą 
personalia autora, także opatrzoną 
godłem. Liczba zestawów jest do­
wolna. Termin nadsyłania tekstów 
upływa 10 listopada br. Prace bę­
dzie oceniało jury powołane przez 
organizatorów.

Zostaną przyznane następujące 
nagrody: nagroda główna i statu­
etka „Czerwonej Róży" oraz dwa 
wyróżnienia. Dla laureatów prze­
znaczono wysokie nagrody pie­
niężne. x

Poza nagrodami za zestaw wie­
rszy, jury rozstrzygnie tradycyjny 
konkurs o nagrody symboliczne — 
„Peleryny", „Pierścienia", „Pióra" 
oraz „Pegaza".

Ogłoszenie wyników konkursu i 
wręczenie nagród przewidziano 
na 26 listopada br. godz. 18.

Sziedziba Komitetu Organiza­
cyjnego, pod którego adresem na­
leży nadsyłać teksty z dopiskiem 
na kopercie „Czerwona Róża" o- 
raz miejscem rozstrzygnięcia kon­
kursu jest Klub Studentów Wy- | 
brzeża „ŻAK" ul. Wały Jagiellońs- i 
kie 1, 80-853 Gdańsk.

Tylko 
u nas!

Polecamy państwu nasze usługi w zakresie 
opracowywania i wydawania wszelkiego typu 
folderów, ulotek reklamowych, informatorów, 
druków okolicznościowych itp.

Wydawnictwo „Głos Pomorza” przyjmuje 
zlecenia od wszystkich jednostek gospodar­
czych, instytucji, organizacji, ugrupowań i od 
osób prywatnych.

Zapewniamy usługi fachowe, terminowe i po 
konkurencyjnych cenach. Informacje szczegó­
łowe i zlecenia: „Glos Pomorza” Koszalin, ul. 
Zwycięstwa 137/139, pok. 911 (IX piętro), tel. 
242-08 lub 279-21 wew. 246.

— cukier
— ryż
— kawa
— napoje import
— szampony
— papier toaletowy
— kasety magnetofonowe
— olej silnikowy
— i inne

NAJNIŻSZE CENY

UNIDEX
tel. 239-56

Koszalin, ul. Szeroka 24
K-3140

TAJEMNICE SMAKU

Gorzkie, słone 
i... zimne

U ^eW^esowe
( Dziś zlecenie, jutro ogłoszenie )

PONIEDZIAŁEK

P Telewizja
PROGRAM 1

15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 Video-top
16.20 Luz — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30 10 minut
17.45 Encyklopedia II wojny światowej
18.10 „Wicher czasów" — ode. 9 seria­

lu brazylijskiego
19.15 Dobranoc: Bolek i Lolek
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji—Joseph Conrad: 

„Ja, Axel Heyst" (wg powieści „Zwycięst­
wo"), reż. Andrzej Zakrzewski; obsada: 
Zbigniew Zapasiewicz, Olga Sawicka, Ma­
rek Obertyn i inni

21.25 Problematyka sejmowa i samo­
rządowa

21.55 Ring: Allies — recital grupy 
hard-rockowej

22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 Kinomania — mag. filmowy
23.20 Jutro w programie

PROGRAMY OŚWIATOWE: 13.30 J. 
polski kl. IV: Poeci - dzieciom 14.05 
Agroszkoła: mechanizacja omłotów 14.35 
J. francuski — I. 1 (dla początkujących)
15.00 Sezam — Rozpędzona cywilizacja 
(przyspieszenie w rozwoju nauki, techniki, 
sztuki...) 15.30 Uniwersytet Nauczycielski: 
wykład inauguracyjny

PROGRAM 2

15.00 Powitanie
15.05 Seattle — reportaż z Igrzysk Dob­

rej Woli
15.30 „Capital City" — ode. 10 serialu 

angielskiego
16.20 Widziane z Gdańska
16.45 Ojczyzna — polszczyzna: konkur­

sowe przecinki
17.00 Kino rodzinne: „Ucieczka" — film 

prod, polskiej
18.00 Kronika
18.30 Przegląd polskich kronik filmo­

wych
19.00 „Wratislavia Cantans" — trans­

misja z festiwalu (muzyka Mozarta)
20.05 Auto moto fan klub
20.30 Studio tajemnic
21.30 Panorama dnia

„Ja, Axel Heyst" to nazwa pier­
wszej po wakacyjnej przerwie pra­
premiery sztuki teatralnej, zreali­
zowanej przez Andrzeja Zakrzew­
skiego do potrzeb największej w 
Polsce sceny w oparciu o powieść 
Josepha Conrada — „Zwycięst­
wo". Autor „Jądra ciemności" u- 
sytuował akcję swojego dzieła w 
egzotycznej scenerii, gdzieś na 
południowych morzach, samo­
tnych wyspach i dżunglach. Tam 
właśnie stykają się ze sobą ludzie 
ulegając zmianom...

Jedną z głównych ról w sztuce 
„Ja, Axel Heyst" gra tak wypróbo­
wany aktor, jak Zbigniew Zapasie­
wicz. Towarzyszą mu Olga Sawic­
ka, Marek Obertyn i Andrzej Blu­
menfeld.

21.45 Sport
21.55 „Capital City" — powtórz, ode. 

10 serialu angielskiego
22.45 Komentarz dnia

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02,2.00,3.00, 4.00,5.00, 5.30,
6.00, 6.30, 8.00, 9.00, 11.00, 14.00, 16.00,
18.00. 20.00, 22.00
Komunikaty energetyczne i gazownictwa: 
7.55, 13.00, 21.00
Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00
0.07-3.45 Muzyka nocą 5.30-8.00 Sygnały dnia 
8.15 Radio biznes 9.00-11.00 Cztery pory roku 
11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.25 W Ameryce o 
Polsce (przegląd prasy amerykańskiej) 12.36 Mu­
zyka folklorem malowana 13.30 Z tańcem przez 
vyieki 14.05-16.00 Magazyn „Rytm" 16.10 Muzy­
ka i aktualności 16.55 Dziennik Radia Watykańs­
kiego 17.10 Nowości z Budapesztu — aud 18.05 
Koncert dnia 19.30 Radio dzieciom 20.10 Siadem 
naszych interwencji 20.15 Koncert życzeń 21.30 
Granie jak z nut 22.15 Księgi pieśni Franciszka 
Liszta 23.30 Do słuchania we dwoje

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 9.00, 14.00, 21.00, 0.55 
Skrócony test stereo: 10.00, 18.00, 23.45

7.10 Mozaika muzyczna 8.00 Etniczne podróże 
muzyczne—Węgry 8.20 Orkiestry, zespoły, soliści 
9.05 Muzykorama 10.00 Koncert z tematem: Kla­
sycy „Warszawskiej Jesieni" (1) — aud. 13.00 Z 
malowanej skrzyni 13.25 Festiwale i konkursy 
chóralne 14.05 Muzyczny seans filmowy — aud.
15.00 Album operowy 15.45 Folklor na mapie 
świata 16.30 Filharmonia radiowa 17.30 O muzy­
ce i wokół muzyki 18.00 Klub płytowy 19.30 Letni 
Festiwal Muzyczny CD 21.10 Muzyka 22.00 Syn­
teza, dźwięk, muzyka — aud. 23.00 Koncert polski 
23.45 Czas na jazz

PROGRAM III

Serwis Trójki: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 12.00,
15.00, 16.00. 17.00, 18.00

6.00- 9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Winien i ma
— mag. 10.30 Folk w pigułce 10.50 Blues w 
pigułce 11.10 Jazz w pigułce 11.30 W kręgu 
muzyki kameralnej 12.00 Radio Kanada 12.05 W 
tonacji Trójki 13.10 Powtórka z rozrywki: „Ko­
cham pana, panie Sułku" 14.00 Mistrzowie batu­
ty: Claudio Abado 15.05 Polityka dla wszystkich 
15.10 Rock po polsku 15.40 W imieniu PRL — 
polowanie na kroniki 16.00-19.30 Zapraszamy do 
Trójki 19.30 Złote lata Frnaka Sinatry (4) 20.00 
Bielszy odcień bluesa 20.45 Trzy kwadranse jazzu
— aud. 21.45 Forum młodych muzyków 22.15 
Powieść w wydaniu dźwiękowym: John Fawles 
„Mag" 22.45 Opera tygodnia: Carl Maria von 
Weber „Wolny strzelec" — aud. 23.15 Zapraszamy 
do Trójki 23.40 V. Nabokov „Lolita"

PROGRAM IV

Nadawany jest od poniedziałku do piątku na 
fali średniej o częstotliwości 819 kHz od 
godz. 5.00 do 24.00, na fali długiej o częstot­
liwości 198 kHz od godz. 8.50 do 16.00 oraz 
na UKF 67.94 MHz, 68.03 MHz i 72.53 MHz 
od godz. 8.50 do 14.50 i od godz. 19.00 do
24.00
Wiadomości: 5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 12.30, 
15.55, 18.30, 23.30

5.00- 8.30 Poranek z Czwórką 8.50-10.00 Radio 
najmłodszych 10.00 Rozmaitości krajowe i za­
graniczne 10.30 Słynne koncerty Milesa Davisa 
12.35 W galerii muzyki 13.45 Rytmy latynoamery­
kańskie 14.00-17.35 Popołudnie młodych słucha­
czy 17.50-19.30 Widnokrąg 17.55, 18.25, 18.50 
Małe monografie jazzowe 19.35 Z muzycznego 
archiwum PR 20.05 J. francuski 20.20 Piosenka 
literacka 21.10 Akademia muzyki dawnej 22.00 
BBC — retransmisja 23.00 Muzyczne klimaty

6.00 Studio Bałtyk 9.00 „Lato na gorąco"
13.00 Wiadomości 13.05 Audycja dla wsi 13.25 
Muzyka 14.00 Na muzycznej pięciolinii 15.00 
Magazyn dla dzieci i młodzieży 16.00 Magazyn — 
Wiadomości 16.15 Przegląd prasy kulturalnej 
16.25 Muzyka rozrywkowa z jednej płyty 17.55 
Informacje z regionu

TV i PR zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programachl

Fiata 126p bis, grudzień 1989 sprzedam. 
Słupsk, 387-38. G-11559

FIATA 126p sprzedam, inne propozycje. 
Koszalin, Wyki 4/2. G-11560

SILNIK mercedesa 220, dwuteownik 
120, okna, rury żeliwne sprzedam. Koło­
brzeg, tel. 224-30. G-11561

WIDEOODTWARZACZ aiwa nowy 
sprzedam. Słupsk, 237-44. G-11562

ORGANY ET 6—2 sprzedam. Ustka, tel. 
146-817. G-11 563

FERMA lisów srebrzystych ze stadem 
podstawowym do wydzierżawienia lub 
przyjmę wspólnika. Koszalin, tel. 358-83.

G-11565

ŁÓDŹ motorową lub szalupę 6—13 m 
wał do skody 105 kupię. Łeba, ul. Kościu­
szki 18, tel. 661-561, wieczorem.

G-11566

TARPANA do 5 lat kupię. Słupsk, 
377-64, po szesnastej. G-11567

ZLECĘ malowanie dachu. Zatrudnię sto­
larza. Słupsk, Wiśniowa 19, tel. 247-43.

G-11568

Wl D EOO DTWARZACZE nowe tanio 
sprzedam. Słupsk, tel. 262-94. G-11569

WYCIECZKI autokarowe 9—13 wrześ­
nia — Austria — Wiedeń; 30 września — 4 
października Austria — Wiedeń. Kołobrzeg 
KPT „Bałtywia", tel. 242-24. G-11570

ORGANIZUJĘ kurs, indywidualne tech­
niki ratunkowe. Ustka, 146-630.G-11 564

SKÓRY owcze, cielęce max — 6 tygod­
niowe i wszystkie inne futerkowe przy­
jmuje do wyprawy Zakład Wyprawy Skór 
Futerkowych Bolszewo k/Wejherowa, No­
wotki 15, tel. 72-27-39. G-11481-0

HURTOWA sprzedaż wyrobów Luxpolu 
i Dresso. AVISTA Koszalin Hala KOSiR.

G-11573

SKLEPY, Butiki zapraszamy hurtowa 
sprzedaż wyrobów Luxpolu i Dresso (ba­
wełna) Avista Koszalin Głowackiego 3,

G-11574

SPRZEDAM budynek mieszkalno-han- 
diowy o pow. 500 m kw. Koszalin, tel. 
256-58 po dwudziestej. G-11575

Koszalin
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W 10, rocznicę Sierpnia 80

Do strajku przystąpił „Famarol ft

Był sierpień 1980 roku. W Słupsku 
strajkowały niektóre zakłady, od po­
łowy miesiąca stała ustecka Stocznia. 
Próby zatrzymania produkcji w Fab­
ryce Maszyn Rolniczych „Famarol" w 
Słupsku trwały od 22 sierpnia, ale w 
pierwszej fazie okazały się nieskute­
czne. Strajk okupacyjny rozpoczął się 
w końcu miesiąca, na kilka dni przed 
podpisaniem porozumień w Gdańs­
ku.

22 sierpnia doszło do pierwszego 
przestoju w pracy. Delegacje po­
szczególnych wydziałów udały się na 
rozmowy z dyrekcją. Wśród nich 
przedstawiciel Wydziału Obróbki 
Skrawaniem, wówczas szlifierz dziś 
senator R P — Henryk Grządzielski. — 
Uzgodniliśmy między sobą — wspo­
mina — że załoga nie podejmie pracy, 
dopóki nie zakończymy rozmów. 
Wiedzieliśmy, że nasze rozmowy nie 
mogą zakończyć się powodzeniem, 
gdyż część postulatów dotyczyła pro­
blemów krajowych. A jednak po po­
wrocie na wydział zobaczyłem, że 
załoga stoi przy maszynach. Wów­
czas zrozumiałem, że nie jesteśmy 
przygotowani do strajku, nie mamy 
przywódcy. Nasze zebrania były szyb­
ko dezorganizowane. Jeśli tylko ze­
brała się grupa robotników, to zaraz 
pojawił się ktoś z kierownictwa za­
kładu. Grożono wyrzuceniem z pracy. 
W tej sytuacji praktycznie żadne ze 
spotkań nie udało się i nie przyniosło 
rezultatu.

Wtedy w„Famarolu" postanowio­
no zorganizować zebranie przedsta­
wicieli załogi poza zakładem pracy. 
Doszło do niego w Parku Kultury i 
Wypoczynku, nad rzeką. Tam zapadły 
decyzje o konieczności przyłączenia

Telefony
Słupsk — 991 — Pogotowie Energety­

czne, 992 — Pogotowie Gazownicze, 993 
— Pogotowie Ciepłownicze, 994— Pogo­
towie Wodno-Kanalizacyjne, 997 — Poli­
cja. 998 — Straż Pożarna, 999 — Pogoto 
wie.ftatu.nJ<qwe, podstacja przy ul. Baną- 
cha, tel. 31-371, 913 — Biuro Numerów, 
955 —Automatyczna Informacja Paszpor­
towa, Informacja Kolejowa, 933 — Pociągi 
przyjeżdżające do Słupska, 934 — Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska, Telefon zaufania 
„A” tel. 242-78, czynny w środy i piątki — 
g. 16—20; Informacja o komunikacji miejs­
kiej MPK w Słupsku — 278-67, 280-35, 

POGOTOWIE HYDRAULICZNE — 
Słupsk, tel. 39-810 — czynne całą dobę 
(naprawy domowe)

Dyżury
SŁUPSK: 77002 Al. Wojska Polskiego, 

tel. 228-93
LĘBORK: 77007 ul. Czołgistów tel. 

621-705

pij Kino

SŁUPSK: MILENIUM —Sala Pomorska 
„Kuzyni" (USA, I. 15) — komedia 16.15, 
18.00, „Upiór w operze" (USA, I. 18) — 
erotyk — awangarda 19.45, Sala Mieszko 
„Powrót na ziemię" (USA, 1.12) —fantas­
tyczny 16.30, „Ucieczka w noc" (USA, I. 
18) sensacyjny — 18.30, Video: Sala Anna 
15.30, 17.15, 19.00, 20.30, Sala Górka: 
15.45, 17.30, 19.15

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY
— nieczynne

BYTÓW: ALBATROS — „Kaczor Ho­
ward" (USA, I. 15), „Wyznawcy zła” 
(USA, I. 18)

CZARNE: PRZODOWNIK —„Obywatel 
Piszczyk" (pol., I. 15)

CZARNE: WIARUS — nieczynne 
CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Gorzka mi­

łość" (pol., I. 15)
DĄMNICA: RELAX — nieczynne 
DEBRZNO: PIONIER — „Rykoszet" 

(USA, I. 18), „Old Shatterhand" (jug.)
DEBRZNO: KLUBOWE — „Czarna 

wdowa" (USA, I. 15)
DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA

— „Imperium Słońca" (USA, I. 15) 
KĘPICE: PRZYJAŹŃ — „Ucieczka w

noc" (USA, I. 18)
LĘBORK: FREGATA —„Critters" (USA, 

I. 12), „Rain man" (USA, I. 15)
ŁEBA: RYBAK — „Uciekający pociąg" 

(USA, I. 18)
MIASTKO: GRAŻYNA —„Rybka zwana 

Wandą" (ang., I. 15)
SIEMIROWICE: MUZA — nieczynne 
SŁAWNO: SŁAWA — „Kosmiczne jaja" 

(USA, I. 12)
USTKA: DELFIN —- „Pracująca dziew­

czyna" (USA, I. 15) (Teb)

się do strajku. W tym stanie rzeczy 
dopiero 26 sierpnia stał się dniem 
przełomowym. Rano odbyło się ze­
branie załogi na placu przed wydzia­
łem. Dyrektor apelował o rozejście się 
do pracy, ludzie me.reagowali. I wte­
dy któryś z pracowników krzyknął, że 
dyrekcja zostaje zawieszona, a wła­
dzę w zakładzie przejmuje komitet 
strajkowy. To podziałało na załogę jak 
iskra. W rzeczywistości nie było wte­
dy w „Famarolu" żadnego komitetu 
strajkowego.

Spontanicznie rozdawano wcześ­
niej przygotowane biało-czerwone o- 
paski, ustalono dyżury, obstawiono 
bramy.

— Stałem na warcie przy bramie od 
ul. Poznańskiej — mówi Henryk Grzą­
dzielski. Przyszedł kolega i powie­
dział, że zostałem wytypowany przez 
wydział w skład komitetu strajkowe­
go. Zaczęła się szaleńcza robota, bo 
przejmując władzę przyjęliśmy także 
całą odpowiedzialność za los zakładu. 
Pamiętam, że w czasie pierwszych 
trzech dni strajku spałem tylko 3 go­
dziny i trochę drzemałem.

Henryk Grządzielski został wybrany 
do grupy, której zadaniem było zare­
jestrować „Famarol" w gdańskim 
MKS. — Jedna delegacja pojechała 
do Gdańska samochodem a my z 
kolegą pociągiem. Dochodziły nas 
słuchy, ze cały dworzec gdański ob­
stawiony jest żołnierzami radzieckimi 
przebranymi w polskie mundury. 
Mieliśmy z tego powodu niezłego 
stracha. I jakież było nasze zaskocze­
nie gdy przyjechaliśmy na stację 
Gdańsk-Stocznia. Nigdzie ani żołnie­
rzy, ani milicjantów. Przed bramą sto­
czni ogromny tłum. Przedarliśmy się

jakoś do stanowiska rejestracyjnego i 
tam po raz pierwszy zobaczyłem Wa­
łęsę. Raczej domyśliłem się, że to on, 
bo oblegał go tłum zagranicznych 
dziennikarzy. Po rejestracji spokojnie 
wróciłem do Słupska, kolega został 
jako nasz przedstawiciel w MKS.

Drugi raz Henryk Grządzielski zo­
stał wydelegowany do Gdańska na 
31 sierpnia. W trakcie podpisywania 
pamiętnych porozumień był w sali 
BHP. Mówi, że atmosfera tamtego 
dnia jest niepowtarzalna. Najpierw 
napięcie do granic wytrzymałości, a 
potem, po podpisaniu niesamowita 
ulga, skandujący tłum, las rąk z pal­
cami w literę „V", gazetki, uiotki, 
ludzie rzucający się sobie na szyję.

— Kiedy wieczorem wróciłem do 
„Famarolu" — opowiada — w za­
kładzie nikogo już nie było. Strajk 
został rozwiązany.

Potem losy Henryka Grządzielskie- 
go potoczyły się podobnie jak wielu 
innych działaczy „Solidarności". W 
listopadzie 82 roku został aresztowa­
ny i siedział do marca 83 roku za 
działalność w nielegalnych struktu­
rach. W tym czasie wygasła umowa o 
pracę. Powrócił jednak do „Famaro­
lu". Postawiono mu warunek, że musi 
zaniechać działalności nielegalnej. 
On jednak na żadne warunki nie przy­
stał. 1 lipca 1985 roku zorganizował 
w zakładzie strajk przeciw podwyż­
kom cen żywności. Wtedy został 
znów aresztowany i dyscyplinarnie 
zwolniony z pracy. Przesiedział w 
Braniewie 8 miesięcy. Kiedy wyszedł, 
zaczęły się problemy z pracą. Nikt nie 
chciał go zatrudnić, najwyraźniej zna­
lazł się na czarnej liście. Starał się o 
zatrudnienie w 15 zakładach, wresz-

Kiedy w grudniu 1981 roku rozgrywały się te wydarzenia, które w obiektywie 
zarejestrował fotoreporter Jan Maziejuk, widocznych na zdjęciu malców nie 
było jeszcze na świecie. Czy oglądając wystawę fotogramów, eksponowaną do 
6 września br. w Ośrodku Teatralno-Tanecznym WDK „Rondo" w Słupsku przy 
ul. Niedziałkowskiego zrozumieli coś — pokaże czas. (a)

Fot. B. Arszyński

Po żniwach zabawa
Przechlewo. Mimo licznych trud­

ności sport na wsi ma nadal dużo 
zwolenników. Potwierdziła to I Woje­
wódzka Spartakiada LZS, która od­
była się kilka dni temu w Przechlewie. 
Przybyło na nią blisko czterysta za­
wodniczek i zawodników z jedenastu 
gmin województwa słupskiego. O- 
bok gospodarzy gminy i rejonu człu- 
chowskiego obecny był wojewoda 
Słupski, Andrzej Szczepański i prze­
wodniczący Rady Głównej Zrzesze­
nia LZS Wacław Hurko.

Sportowe zmagania rozpoczęto od 
wymarszu poszczególnych ekip na 
płytę stadionu miejscowego OSiR-u. 
Na czele z muzyką i piosenką prezen­
towała się orkiestra z Debrzna. Spor­
towe boje rozpoczęli piłkarze. W za­
wodach minifutbolu najlepsi okazali 
się gospodarze wyprzedzając Kępice i 
Człuchów. W piłce siatkowej trium­
fowali zawodnicy drużyny z Debrzna 
wyprzedzając zespoły Przechlewa i 
Czarnej Dąbrówki. Również przecią­
ganie liny zakończyło się wygraną 
miejscowych, którzy zdystansowali 
ekipy z Człuchowa i Konarzyn. Szta­
feta zespołowa przyniosła zwycięst­
wo LZS Główczyce. Kolejne miejsce 
zajęły drużyny Cewic i Człuchowa.

Podobnie jak w Spartakiadzie PGR 
przed miesiącem w trójboju siłowym 
prymat przypadł Andrzejowi Krzysia­
kowi z Biesowic w gm. Kępice. Wy­
przedził on Ryszarda Zielonkę z Ce­
wic i Janusza Napiórkowskiego z 
Przechlewa.

Biegi przełajowe zakończyły się 
zwycięstwem reprezentantów gos­
podarzy. Na dystansie 1000 m naj­
szybsza była Elżbieta Duch a bieg na 
3000 m wygrał Mirosław Bazano- 
wicz. W strzelaniu z kbks najcelniej­
sze oko miała również reprezentantka 
drużyny miejscowych Sylwia Iwan- 
kowicz.

W konkurencji mężczyzn wygrał 
Andrzej Połeć z Ustki.

Końcowym akordem przechlews- 
kich zawodów był konkurs przewod­
niczących Rad Gminnych Zrzeszenia 
LZS. Na dystansie 100 m. trzeba było 
odbyć slalom piłkarski, strzelić celnie 
piłką do bramki, nalać wody do bute­
lki od mleka a następnie dokonać 
przewrotu na materacu i prześlizgując 
się na brzuchu po ławeczce szwedz­
kiej. Tę budzącą najwięcej emocji i 
wesołości konkurencję wygrał Zdzi­
sław Karcz z gminy Cewice wyprze­
dzając Marka Olejnika z Kępic i An­
drzeja Lipskiego z Główczyc. Klasyfi­
kacja generalna przyniosła zwycięst­
wo drużynie Przechlewa. Na drugim i 
trzecim miejscu uplasowały się ze­
społy Kępic i Główczyc. Kolejne loka­
ty zajęły ekipy Cewic, Czarnej Dąbró­
wki i Debrzna. Ta ostatnia umiała 
zorganizować najlepszy doping dla 
swoich zawodników. Natomiast naj­
lepiej ubraną drużyną okazał się LZS 
Główczyce.

W trakcie trwania Spartakiady roze­
grany został finał Pucharu Lata dru­
żyn klasy „B". LZS Pobłocie gm, 
Główczyce zwyciężył Dobojewo 7:1. 
Impreza w Przechlewie była przygo­
towana na medal. Zasługa to przede 
wszystkim działaczy i pracowników 
WZ LZS w Słupsku. Licznie zgroma-* 
dzeni kibice z całego województwa a 
także turyści wypoczywający na Zie­
mi Człuchowskiej mieli sporo rozry­
wki do późnych godzin popołudnio­
wych.

O dobre zaopatrzenie w artykuły 
spożywcze zadbała Gminna Spół­
dzielnia „SCh". Stoisko z odzieżą i 
obuwiem sportowym przygotowała 
natomiast Rada Wojewódzka Zrze­
szenia LZS w Słupsku.

Cieszy fakt, że idea sportu na wsi 
nadal cieszy się uznaniem. Chociaż 
nie brak i takich zakładów, które po­
trzeb kultury fizycznej nie umieją do­
strzegać. Może i one zmienią zdanie 
wobec szukającego oparcia sportu 
wiejskiego? (jut)

cie po 9 miesiącach bezrobocia zna­
lazł pracę w Zakładzie Wykonawstwa 
Sieci Elektrycznych. Przez pół roku 
utrzymywał się z zasiłku Biskupiego 
Komitetu Pomocy Represjonowa­
nym. Miał też działkę truskawkową, 
co stanowiło poważny zastrzyk w 
domowym budżecie. Pomagali mu w 
tym czasie różni ludzie. — Kiedyś — 
mówi — zapukał do naszych drzwi 
jakiś człowiek i przyniósł mięso. Oka­
zało się że to rolnik, który uznał, że 
moja rodzina potrzebuje pomocy.

Stałe kłopoty z pracą zdecydowały, 
że w końcu Henryk Grządzielski po­
stanowił założyć własny zakład i u- 
niezależnić się od pracodawcy. Dzie­
sięć minionych lat były dla niego 
pasmem wyrzeczeń i wielu gorzkich 
doświadczeń. Czy warto było? — py­
tam senatora.

— Prawdę mówiąc — stwierdza — 
inaczej sobie wyobrażałem przywró­
coną do życia po 10 latach „Solidar­
ność" i jej rolę wżyciu kraju. Niepokoi 
mnie bezwzględna walka o władzę, 
stosowanie prawa pięści, tych sa­
mych metod, z którymi walczyliśmy. 
Jestem natomiast zadowolony, że w 
tym ogromnym ruchu społecznym ja­
kim jest „Solidarność" następują po­
działy na różne orientacje polityczne. 
Uważam, że dobrze się stało, iż po­
wstało Porozumienie Centrum oraz 
ROAD. Osobiście nie zdeklarowałem 
się jeszcze po żadnej ze stron, ale 
moje poglądy bliskie są ROAD. Mam 
też nadzieję, że wyłonią się jeszcze 
inne nurty, w których działacze o 
ambicjach politycznych znajdą swoje 
miejsce.

LEOKADIA LUBINIECKA

Dni Solidarności

Dalszy ciąg imprez
Na poniedziałek organizatorzy ob­

chodów związanych z 10 rocznicą 
powstania Solidarności zapraszają do 
odwiedzenia wystawy pamiątek 
związku, która udostępniona jest wi­
dzom w Domu Towarowym „Słowi- 
niec". Od 10 do 18 odbywał się 
będzie jarmark handlowy na placu 
Zwycięstwa. Kontynuowane będą ró­
wnież rozgrywki w ramach między­
zakładowego turnieju piłkarskiego o 
puchar przewodniczącego Zarządu 
Regionu. Rozgrywane one będą na 
boisku przy ul. Rybackiej. Początek o 
godz. 16. (gip)

Na ,, Tahiti

Stojący u brzegu kanału łączącego 
jeziorp Gardno z Bałtykiem statek 
„Tahiti" w Rowach przez długie lata 
służył dobrze jako restauracja. Jej go­
spodarzem wówczas była Centrala 
Rybna w Słupsku. Potem obiekt prze­
chodził z rąk do rąk. Już w ubiegłym 
roku w opinii mieszkańców, jak i

wczasowiczów stał się meliną. Teraz, 
zdewastowany, bez szyja, ze znisz­
czonym wyposażeniem przechodzi 
widać gruntowny remont. Może w T 
przyszłym sezonie znowu, jak kiedyś, 
będzie przyciągał turystów dobrą ku­
chnią i gościnnymi kajutami? (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

W WDK nauka 
angielskiego

Słupsk. Wojewódzki Dom Kultury 
organizuje naukę języka angielskiego 
dla zaawansowanych i początkują­
cych. Zgłoszenia chętnych przyjmo­
wane będą tylko do 10 bm. przy ul. 
P. Findera 3, tel. 247-84 w godz. 
8-15.

Dziury w moście
Słupsk. Kilka tygodni temu pisaliś­

my na naszych łamach o dość pokaź­
nych rozmiarów dziurach w chodniku 
w moście na ul. Garncarskiej, tuż przy 
Komendzie Straży Pożarnych. Mimo 
upływu czasu żadna z instytucji nie 
dokonała naprawy. Czyżby tak trudno 
było ustalić, kto jest za co w mieście 
odpowiedzialny? O tragedię bowiem 
wciąż nietrudno, (stemi)

Obok słupskiego osiedla Niepodległości wyrosło drugie — domków jedno­
rodzinnych. Z lotu ptaka wyglądają jak klocki. (LL)

Fot. Zb. Bielecki

Ogrody działkowe — temat aktualny

Groźba wywłaszczenia
Historia ogrodów działkowych w 

Europie liczy około 150 lat. W Polsce 
pierwsze ogródki działkowe zaczęły 
powstawać w czasie zaborów, nieco 
ponad sto lat temu. Ich sytuacja była 
różna w różnych latach. Zmieniała się, 
tak jak wiele dziedzin w zależności od 
strategii wielkiej polityki i jej okreso­
wych modyfikacji. Szczególnie doty­
czy to ostatnich 46 lat.

W dekrecie PKWN z 6 września 1944 r.
0 reformie rolnej wyłączono grunty 
przeznaczone na ogrody działkowe, 
które później uznano jako grunty uży­
teczności publicznej. Potem władza 
niezbyt przychylnie patrzyła na działki
1 postanowiła podporządkować ogro­
dy działkowe CRZZ. Wraz z powsta­
niem „Solidarności" poprawiła się 
sytuacja działkowców. Ustawa Sej­
mowa z 6 maja 1981 r. utworzyła 
bowiem pracownicze ogrody dział­
kowe.

Zapisy tej ustawy dawały duże u- 
prawnienia działkowcom. I oto po 
dziewięciu latach grupa 17 posłów 
OKP w dniu 27 lipca br. występuje do 
marszałka Sejmu z projektem ustawy 
o... „likwidacji organów pracowni­
czych ogrodów działkowych". Tytuł 
projektu ustawy jest dość niefortun­
ny, gdyż mówi o likwidacji organów, 
czyli struktury związkowej, a w treści 
artykułów projekt mówi wprost o lik­
widacji ogrodów działkowych: „Pra­
cownicze ogrody działkowe u- 
tworzone ustawą z 6 maja 7981 r. o 
pracowniczych ogrodach działko­
wych zwane dalej ogrodami działko­
wymi przechodzą w stan likwidacji z 
dniem wejścia w życie ustawy" (art. 1).

Na ten lapsus (?) zwracało uwagę 
wielu mówców IV Plenum Wojewó­
dzkiego Zarządu Polskiego Związku 
Działkowców w Słupsku, które od­
było się w minioną środę i w całości 
poświęcone było projektowi ustawy.

W uzasadnieniu projektu ustawy jej 
inicjatorzy piszą m. in.: „Można nawet 
dojść do wniosku, że PZDz. w swoim 
układzie organizacyjnym wraz ze sta­
tutem stanowi swoistą partię. Taki 
układ utracił rację bytu w świetle 
zaszłych zmian gospodarczych, spo­

łecznych i politycznych w ujęciu u- 
strojowym, a w szczególności rów­
nież po powstaniu samorządu teryto­
rialnego. Zatem skutkiem zaszłych 
zmian, w szczególności po czerwcu 
1989r. uczyniły rozwiązanie społecz­
no-prawne, w tym istnieniu PZDz. nie 
odpowiadające nowemu ustrojowi 
społeczno - gospodarczemu.

Według projektu ogrody miałyby 
stać się własnością gmin, które u- 
stalałyby nowe warunki dzierżawie­
nia terenów. Jeżeli ktoś z działkow­
ców nie wyraziłby zgody na nowe 
warunki — otrzyma 6 miesięczne wy­
powiedzenie, a po tym okresie działka 
staje się własnością gminy. Wcześniej 
zaś powinien zabrać zamontowane 
przez siebie urządzenia, altanki, ogro­
dzenia itp. Nowe zasady byłyby u- 
stalane na zasadach prawa cywilnego.

W Polsce jest milion działkowców. 
Wraz z rodzinami stanowią ok. 4 min 
ludzi, 10% ogółu mieszkańców kraju. 
W Słupskiem jest ich 13 tysięcy, łącz­
ny obszar działek 633 ha. Przeważnie 
na działki przejmowano tereny zanie­
dbane, gdzie trzeba było własnymi 
siłami przeprowadzić kultywację — 
meliorację, nawodnienie itp. Około 
30% płodów warzywniczo-owoco- 
wych na rynku pochodzi z działek. W 
większości działkowcami są ludzie z 
warstw najuboższych, a działki są dla 
nich wzbogaceniem ubogich budże­
tów domowych. Podczas plenum pa­
dało wiele gorzkich, dramatycznych 
słów zestresowanych ludzi, w więk­
szości emerytów i rencistów. Dla nich 
często działka to dorobek całego ży­
cia, miejsce w którym czują się po­
trzebni i użyteczni. Działkowcy twier­
dzą, że nigdy nie byłoby ich stać na 
nowe, wysokie opłaty za dzierżawę. 
Aktualnie za działkę 300 m2 płacą 18 
tys. zł rocznie, a jak fama niesie — 
mieliby płacić po 800 tys. zł.

Zdają sobie doskonale sprawę, że w 
przetargach nie będą w stanie przebić 
tych, z dużymi kwotami złotówek i 
dolarów. Przewidują, że tereny dzisiej­
szych działek będą przeznaczone pod 
rozbudowę miast, bądź pod wyprze­

daż na inne cele (dacze, domki letnis­
kowe z basenami, warsztaty itp.). Te­
reny te bowiem w zamierzeniach mają 
przynosić duże dochody dla samo­
rządów terytorialnych.

Wypowiadający się prawnicy twie­
rdzili, iż projekt ten narusza podsta­
wowe prawa konstytucji (prawa oby-J 
watelskie, prawo własności osobistej^" 
i społecznej, samorządności). Dział­
kowcy są oburzeni, że uważa się ich 
za partię. Pytają, co ma sadzenie piet­
ruszki wspólnego z polityką? Twier­
dzą też, że zarzuty odnośnie „czapy" 
administracyjnej są mocno przesa­
dzone. W Warszawie pracuje ok. trzy­
dziestu osób, a w ZW w Słupsku są 
niecałe 3 etaty. Praktycznie wszyscy 
działają społecznie.

Uważają też, że PZDz. utrzymuje się 
wyłącznie z własnych środków i tylko 
od jego członków może zależeć jego 
struktura i ilość etatów. Działkowcy 
mają żal, że nikt wcześniej nie konsul­
tował z nimi projektu ustawy, która 
ich dotyczy. Przeciwko projektowi 
wystąpiły centralne władze OPZZ i 
SdRP, oraz sam PZDz. SdRP w Słup­
sku zbiera podpisy na listę protes­
tujących przeciwko projektowi.

Zebrani przyjęli jednogłośnie u- 
chwałę, w której został wyrażony pro­
test słupskich działkowców przeciw­
ko ubezwłasnowolnieniu samorząd­
nej organizacji, jaką jest PZDz. Wśród 
sygnatariuszy projektu ustawy nie ma 
posłów ziemi słupskiej. Obecni na 
zebraniu senator Henryk Grządzielski 
i posłanka Marianna Borawska — 
jednoznacznie stwierdzili, iz są prze­
ciwko projektowi i absolutnie nie po­
winien on trafić pod obrady Sejmu, i 
Wierzą w zbiorową mądrość gros ^ 
posłów i senatorów. W każdym ra­
zie,do czego zostali zobligowani 
przez wyborców oni sami głosować 
będą przeciwko projektowi. Senator 
H. Grządzielski powiedział, że w ist­
nieniu Polskiego Związku Działkow­
ców nie widzi żadnego zagrożenia dla 
przemian ustrojowych.

STEFAN MILER

* I
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W ostatni dzień WU 
— dwa rekordy |fi3

W sobotę w Splicie zakończyły się mist­
rzostwa Europy w lekkiej atletyce. Ostatni 
dzień zmagań przyniósł dwa rekordy: fran­
cuska sztafeta mężczyzn 4x100 met­
rów ustanowiła nowy rekord świata 
— 37,79. Natomiast męska sztafeta z Wiel­
kiej Brytanii poprawiła najlepszy europejski 
wynik w biegu 4x400 metrów. Nowy 
rekord Europy wynosi 2.58,23. Te dwa 
wyniki to były najjaśniejsze punkty całych 
mistrzostw. W zawodach zabrakło uzna­
wanych już gwiazd, ale też pojawiły się 
nowe. Do takich z pewnością można zali­
czyć sprinterkę z NRD — Katrin Krabbe, 
która w tych mistrzostwach zdobyła trzy 
medale w biegach na 100, 200 i 4x100 
metrów. Jej reprezentacyjna koleżanka, 
Grit Breuer była nie do pokonania na dłuż­
szych sprinterskich dystansach. Zdobyła 
dwa medale: w biegach na 400 i sztafecie 
4x400 metrów. Wśród mężczyzn, Włoch 
Salvatore Antibo był bezkonkurencyjny w 
biegach na 5 i 10 kilometrów, I to w

zasadzie wszystkie gwiazdy tych mist­
rzostw. Poziom zawodów był bardzo zróż­
nicowany. Obok dwóch wyników rekor­
dowych były także bardzo słabe. Nie moż­
na tego tłumaczyć tylko bardzo obfitym w 
przeróżne mityngi sezonem. Europejska 
lekkoatletyka przeżywa kryzys. Kolejnym 
sprawdzianem tej dyscypliny przed zbliża­
jącymi się igrzyskami olimpijskimi będą 
przyszłoroczne mistrzostwa świata w To­
kio. Wtedy będzie można porównać euro­
pejską lekką atletykę ze światową...

Występu Polaków nie można zaliczyć do 
udanych, choć nasza reprezentacja zdoby­
ła na tych mistrzostwach dwa medale. W 
Stuttgarcie jedynie sztafeta żeńska 4x400 
metrów stała na podium. Dlatego też dwa 
medale muszą cieszyć, zwłaszcza że są to 
medale, na które wcześniej nie liczyliśmy. 
W biegu na 800 metrów Piotr Piekar­
ski był trzeci, a Sławomir Majusiak 
zdobył brązowy medal w biegu na 5 
km.

Blisko medalu byli dwaj inni lekkoatleci: 
Tomasz Nagórka w biegu na 110 metrów 
przśz płotki i Robert Korzeniowski w cho­
dzie na 20 km obaj zajęli dobre, czwarte 
miejsce.

Zawiedli przede wszystkim starsi zawod­
nicy, którzy pewnie niedługo zakończą 
swoją karierę reprezentacyjną: Helmut 
Krieger, Bogusław Mamiński, Ryszard Ost­
rowski, zawiodła także mistrzyni Polski 
Joanna Smolarek na 100 i 200 metrów. O 
pechu mógł mówić Mirosław Żerkowski w 
biegu na 3 tys. m z przeszkodami: nie dość, 
że na pierwszej przeszkodzie zgubił but, to 
jeszcze potem wpadł do rowu z wodą. 
Artur Partyka wynikiem 224 cm był dopiero 
11.

Warto dodać, że Polacy zdobyli w Splicie 
jeszcze jeden medal! W biegu żurnalistów 
na 1 milę korespondent RĄP red. Janusz 
Kalinowski zajął trzecie miejsce...

W klasyfikacji medalowej bezsprzecznie 
pierwsze miejsce zajęła ekipa NRD. Zdoby­
ła 34 medale w tym 12 złotych, 12 srebr­
nych i 10 brązowych. Dziewięć złotych 
medali zdobyły lekkoatletki.

Wśród mężczyzn najwięcej medali zdo­
byli reprezentanci Wielkiej Brytanii — 18 
(9 złotych). Trzecie miejsce w tej klasyfika­
cji zajął ZSRR.

TOTEK
I losowanie — 8,17, 21,23, 33, 47
II losowanie — 5, 29, 31,33,48, 49

I LIGA
Wyniki szóstej kolejki: Motor Lublin — 

Górnik Zabrze 3:1, Zagłębie Sosno­
wiec — ŁKS 0:2, Hutnik Kraków — 
Igloopol Dębica 1:1, Olimpia Poznań
— Legia Warszawa 0:0, Zagłębie Lubin
— Śląsk Wrocław 2:1, Stal Mielec — 
Lech Poznań 0:0, Ruch Chorzów — 
GKS Katowice 1:1, Zawisza Byd­
goszcz — Wisła Kraków 0:0.

1. Hutnik 9:3 12—5
2. GKS Katowice 9:3 8—5
3. Załębie L. 9:3 8—5
4. Wisła 8:4 9—4
5. ŁKS 8:4 7—5
6. Zawisza 7:5 8—6
7. Olimpia 7:5 9—8
8., Igloopol 7:5 6—5
9. Górnik 6:6 12—10

10. Ruch 6:6 4—4
11. Legia 4:8 4—6
12. Motor 4:8 4—8
13. Lech 3:9 8—8
14. Stal 3:9 4—9
15. Zagłębie S. 3:9 4—11
16, Śląsk 3:9 6—14

II LIGA
Wyniki siódmej kolejki spotkań: Korona 

Kielce— Stal Stalowa Wola 0:3, Sti­
lon Gorzów — Raków Częstochowa 
2:0, Szombierki Bytom — Pogoń 
Szczecin 1:1, Odra Wodzisław — Wi­
dzew Łódź 1:3, Stal Rzeszów — Hut­
nik Warszawa 5:1, Lechia Gdańsk — 
Jagieilonia Białystok 3:0, Siarka Tar­
nobrzeg — Resovia 2:0, Miedź Leg­
nica — Polonia Bytom 0:0, Gwardia 
Warszawa — Górnik Wałbrzych 2:2, 
Zagłębie Wałbrzych — Ostrovia 1:1.

1. Stal St. Wola 12:2 9—2
2. Stilon 11:3 12—2
3. Raków 10:4 11—5
4. Miedź 10:4 11—5
5. Zagłębie 10:4 6—4
6. Stal Rz. 9:5 13—7
7. Siarka 9:5 10—6
8. Widzew 8:6 9—9
9. Jagieilonia 7:7 7—9

10. Gwardia 6:8 9—8
11. Szombierki 6:8 5—6
12. Polonia 6:8 4—5
13. Górnik 6:8 7—9
14. Ostrovia 6:8 6—9
15. Korona 6:8 7—12
16. Lechia 5:9 7—9
17. Resovia 5:9 5—8
18. Pogoń 4:10 6—10
19. Odra 3:11 5—14
20. Hutnik 2:12 5—15

III LIGA „POMORZE"
Oto rezultaty czwartej kolejki rozgrywek 

trzeciej ligi „Pomorze": Gryf Słupsk — 
Olimpia Elbląg 0:1, Comindex Dam­
nica— Wda Świecie2:0, Polonia Byd­
goszcz — Arka Gdynia 1:0, Stocznio­
wiec Gdańsk — Chemik Bydgoszcz 
1:3, Goplania Inowrocław — Wierzy­
ca Starogard 1:3, Elana Toruń — Cuja- 
via Inowrocław 5:1, Bałtyk Gdynia — 
Unia Wąbrzeźno 1:1, Brda Bydgoszcz 
— Wisła Tczew 0:1.

1. Chemik 7:1 8—2
2. Stoczniowiec 6:2 15—4
3. Elana 6:2 11—4
4. Wisła 6:2 3—1
5. Wierzyca 5:3 9—4
6. Brda 5:3 5—2
7. Olimpia 5:3 3—2
8. Gryf 4:4 5—2
9. Bałtyk 4:4 5—4

10. Goplania 3:5 8—6
11. Comindex 3:5 3—8
12. Cujavia 3:5 3—8
13. Polonia 3:5 3—9
14. Wda 2:6 3—7
15. Arka 1:7 1—4
16. Unia 1:7 4—22

Mistrzostwa Polski Wędkarek
Przez dwa dni, w sobotę i niedzielę na jeziorze zaporowym Radwi między Mostowem a 

Rosnowem rozgrywano V Splawikowe Mistrzostwa Polski Kobiet. O mistrzowski tytuł najlepszej 
polskiej wędkarki walczyło 26 pań, mistrzyń okręgów PZW. Po pierwszym dniu prowadzenie 
objęła Maria Pietraszak z Rzeszowa. Również w drugim dniu nie dala szans rywalkom. Przez dwa 
dni zawodów złowiła ona ponad 8 kilogramów rvb. Gs)

Zdjęcia: JERZY SZYCH

Zapisy do Gwardii
Sekcja bokserska Gwardii Koszalin 

poinformowała nas, że prowadzi zapi­
sy. Zgłaszać się można praktycznie co­

dziennie i zarówno przed, jak i po 
południu — od godz. 16. Chłopcy z 
roczników 1975 i młodsi — macie oka­
zję! (kis)

TRANSFERY za granicę polskich 
sportowców są tematem samym w 
sobie. Gdy na całym świecie są to 

operacje natury finansowej najzupełniej 
banalne i klarowne w świetle obowiązują­
cych przepisów, u nas stają się preceden­
sowe i pokrętne. Właśnie ostatnio opuścili 
z hukiem i z trzaskiem granice RP dwaj 
licencjonowani menedżerowie futbolowi 
rodem z RFN.

A przyjechali oni do Polski po to, by 
sfinalizować formalną umową kontrakt na 
występy w drużynie piłkarskiej z Bochum 
zawodnika Stali Mielec — Macieja Sliwo- 
wskiego. Wcześniej futbolista ten przeje­
chał się do Niemiec Zachodnich, gdzie 
poddał się określonym testom sporto­
wo-lekarskim z pozytywnym skutkiem. 
Tym samym mielecka Stal wyraziła zgodę 
na emigrację zarobkową swojego asa. Nie 
miała zresztą wyboru bo i tak wcześniej już 
Sliwowski odmawiał świadczenia pracy i 
głośno rozpowiadał, że ma zamiar wrócić 
do Warszawy, skąd jest rodem i podjęcia 
obowiązków piłkarskich w Legii. Mielcza- 
nie mieli więc do wyboru: albo zażądać 
forsy od klubu wojskowego, albo od praw­
dziwych Niemców. Oczywiście wybrali o- 
fertę tych drugich, także po to, żeby zrobić 
na złość Legii — rywalowi w tej samej I 
lidze. Ale nie tylko z takiego powodu. 
Niemcy z Bochum mogli za Sliwowskiego 
zapłacić dużo więcej niż legioniści. Rzecz 
jednak w tym, że właśnie — nie mogli!

Swojego czasu Polski Związek Piłki No­
żnej wydał taki oto przepis, że polski piłkarz 
może wyjechać do pracy za granicę jeżeli 
(obok warunków) ma ukończony dwu­

dziesty czwarty rok życia. Sliwowski speł­
niał wszystkie nakazane przepisami waru­
nki z wyjątkiem tego ostatniego. Żeby prze­
pis ocalał, a transfer pomimo wszystko 
doszedł do skutku, klub Stal dogadał się 
„na gębę" z sekretarzem generalnym 
PZPN, p. Pietruszką, iż zastosowany zo­
stanie w sprawie Sliwowskiego następują­
cy manewr.

Piłkarz Ś. dostanie zgodę na grę w Bo­
chum, ale tylko na rok i na zasadzie „wypo-

Handel
żywcem

życzenia" za 100 tysięcy DM. Po tym roku 
Sliwowski — już 24-letni — poddany zo­
stanie tranferowi „definitywnemu" pod 
warunkiem, że Niemcy dopłacą jeszcze 400 
tysięcy DM i złożą zobowiązanie na piśmie, 
że podzielą się z mieleckim klubem forsą na 
wypadek, gdyby z kolei z Bochum Siiwow- 
ski którejś drużynie piłkarskiej został sprze­
dany.

Niestety w tzw. międzyczasie tych roz­
mów i uzgodnień sprawa nabrała rozgłosu i

Siupszczanie samotnym liderem I ligi

Stołeczna Gwardia na kolanach
E1

fi
a

Wczoraj rozpoczęła się runda rewan­
żowa rozgrywek pierwszej ligi bok­
serskiej. W pięknym stylu zaczęli 
swoje walki pięściarze „Czarnych” 
Słupsk. Na ringu stolicy odnieśli oni 
sensacyjne, ale w pełni zasłużone 
zwycięstwo nad warszawską Gwar­
dią 13:7. Słupszczanie od pierwszej 
do ostatniej kategorii walczyli z wiel­
kim zaangażowaniem, we wszystkich 
walkach pięściarze znad Słupi byli 
stroną atakującą. Bojowo nastawieni 
przez trenera Kazimierza Adacha, u- 
wierzyli wreszcie w swoje możliwości 
i po raz pierwszy w historii odnieśli 
zwycięstwo w Warszawie. Być może 
do takiej waleczności przyczyniły się 
słowa trenera Adacha, który przed 
meczem powiedział, że przegrana je­
go podopiecznych spowoduje u nie­
go utratę wiary w dalszy sens pracy. 
Do tego na całe szczęście nie doszło, 
Czarni wygrali, a ich zwycięstwo zo­
stało nagrodzone brawami warszaw­
skiej publiczności. Ale po kolei...

W pierwszej walce (waga musza do 
51 kg) Henryk Sienkiewicz wygrał 
wysoko na punkty ze Sławomirem 
Miedzińskim. Zawodnik Gwardii o- 
trzymał dwukrotnie ostrzeżenie za 
trzymanie, a w trzeciej rundzie był 
nawet liczony. Po pierwszym pojedy­
nku Czarni prowadzili 2:0.

W wadze koguciej do 54 kg, Ro­
man Białowąs, zastępujący Krupińs­
kiego nie sprostał Jerzemu Ciechano­
wskiemu i został poddany przez tre­
nera. Było 2:2.

Trzecia walka w wadze piórkowej 
do 57 kg dała ponowne prowadzenie 
Czarnym 4:2. W drużynie Czarnych 
wystąpił przybyły na parę dni przed 
rozpoczęciem rozgrywek trzeci zawo­
dnik radziecki —Aleksander Afanas­
jew. Zwyciężył jednogłośnie na pun­
kty Jacka Dąbrowskiego. Występ 
pięściarza radzieckiego był zaskocze­
niem dla Gwardzistów, którzy liczyli 
w tej wadze na punkty.

O wielkim pechu może natomiast 
mówić Sławomir Forsztek w wadze 
lekkiej, który toczył wyrównany poje­
dynek z Piotrem Marcinkowskim. W 
trzeciej rundzie Forsztek doznał kon­
tuzji łuku brwiowego i zszedł z ringu

pokonany (RSC). Gwardia wyrów­
nała 4:4.

Walka w wadze lekkopółśredniej 
toczyła się pod dyktanto ubiegłorocz­
nego mistrza Polski — Mirosława 
Knapika. Od początku walki uzyskał 
przewagę nad Jackiem Prokopia- 
kiem. Pod koniec drugiej rundy Kna­
pik klasycznym prawym sierpem zwa­
lił z nóg przeciwnika i sędzia ringowy 
musiał odprowadzić gwardzistę do 
narożnika. 6:4 dla Czarnych.

Do walki w wadze półśredniej tre­
ner Adach wystawił w miejsce wice­
mistrza Polski Darka Rudnika — mło­
dzieżowego mistrza Polski — Karola 
Żulińskiego. Słupszczanin był o krok 
od sukcesu. Ostatecznie po wyrów­
nanej walce z aktualnym mistrzem 
Polski Tomaszem Borowskim, prze­
grał nieznacznie na punkty.

Przy stanie 6:6 na ring w wadze 
lekkośredniej wszedł kapitan zespołu 
Jan Dydak. Jego przeciwnikiem był 
Piotr Niewęgłowski. Walka trwała ty­
lko jedną rundę. Zawodnik Gwardii 
był dwukrotnie liczony i Dydak wy­
grał przez RSC. Czarni objęli prowa­
dzenie 8:6.

W wadze średniej do 75 kg drugi z 
zawodników radzieckich Edward Żuk 
zremisował z Andrzejem Ogonows­
kim. W remisie tym dużą „zasługę" 
miał sędzia ringowy Kristian Klęk z 
Katowic, który udzielił Żukowi dwóch 
ostrzeżeń, a tylko raz upomniał zawo­
dnika Gwardii, choć to właśnie on 
przez całą walkę w obawie przed 
silnymi ciosami bronił się trzymaniem. 
Było 9:7.

W wadze półciężkiej do 81 kg spot­
kali się Cezary Banasiak i Stanisław 
Łakomieć. Była to walka dnia, decy­
dująca o końcowym wyniku. Warto 
przypomnieć, że w lutym ubiegłego 
roku w Słupsku Banasiak prowadząc 
na punkty w trzeciej rundzie przegrał 
przez nokaut. Tym razem Banasiak nie 
popełnił błędu. W I rundzie szczelnie 
zakryty wyprzedzał ciosy rywala. W 
drugim starciu Łakomieć znalazł się 
na deskach i był to przełomowy mo­
ment walki. W trzeciej rundzie Słup­
szczanin panował na ringu, a jedno­
głośna wygrana w tym meczu dała

Czarnym zwycięstwo w całym spot­
kaniu.

W wadze ciężkiej bardzo miłą nie­
spodzianką sprawił Jarosław Popow- 
ski, który po kilku porażkach uwierzył 
w końcu w swoje możliwości i wygrał 
jednogłośnie na punkty z Henrykiem 
Zatyką. W ten sposób Czarni zwycię­
żyli 13:7.

Po meczu, trener Kazimierz Adach 
powiedział:

— Byłem przekonany, że praca, 
którą wykonaliśmy musi przynieść 
sukces. Jest on tym bardziej cenny, że 
po raz pierwszy wygraliśmy w War­
szawie. Na wyróżnienie zasłużyli 
przede wszystkim Henryk Sienkie­
wicz za znakomity początek i Czarek 
Banasiak, który pomimo porażki w 
pierwszej rundzie w Słupsku przez 
nokaut, zrewanżował się Łakomcowi. 
Dydak i Knapik mieli słabych prze­
ciwników i\ pewnie „zainkasowali" 
punkty. Moim zdaniem sędziowie 
skrzywdzili Edwarda Żuka, który był 
zawodnikiem lepszym niż Ogonow­
ski. Bardzo się cieszę z udanego de­
biutu Aleksandra Afanasjewa. Trzeba 
pochwalić także Popowskiego, który 
w końcu uwierzył w swoje siły.

Obecny na meczu wiceprezes Czar­
nych Edmund Wrzos powiedział krót­
ko:

— Wierzyłem w to zwycięstwo. 
Gratuluję trenerowi i zawodnikom. 
Wszystkich kibiców Słupska zapra­
szam już dziś na mecz sezonu z Iglo- 
opolem Dębica (9 września o godz. 
11 w Słupsku).

My również gratulujemy pięścia­
rzom Czarnych.

Pozostałe wyniki: Górnik Sosno­
wiec — Walka Zabrze 12:8, Stal 
Stocznia Szczecin — Zagłębie 
Lubin 10:8, Igloopol Dębica — 
GKS Jastrzębie 16:4.
1. Czarni 11 86—74
2. Igloopol 10 99—61
3. Jastrzębie 9 83—77
4. Górnik 8 77—83
5. Stal Stocznia 8 71—87
6. Zagłębie 7 78—80
7. Walka 7 72—88
8. Gwardia 4 72—88

(kis)

Podwójny 
Włochów i

sukces
Belgów

Wyścigiem zawodowców zakończyły się wczoraj mistrzostwa świata kolarzy w Japonii. 
Sobotni wyścig indywidualny amatorów wygrał Włoch Mirco Gualdi. Ze 151 zawod­
ników, którzy wystartowali w sobotnim wyścigu, do mety na 164 kilometrze dojechało 
jedynie 60, w tym czterech Polaków. Na 5 kilometrów przed metą zaatakował Gualdi i 
samotnie przejechał linię mety. Za nim w kilkunastosekundowych odstępach w parach 
bądź indywidualnie finiszowali kolejni zawodnicy. Jako drugi linię mety minął znów 
Włoch — Roberto Carruzzo. Najlepszy z Polaków Andrzej Sypytkowski był 12, Zbigniew 
Piątek i Jacek Mickiewicz nie ukończyli wyścigu, a pozostała trójka: Spruch, Krawczyk, 
Maćkowski — finiszowała w zasadniczym peletonie, walcząc o miejsca w trzeciej 
dziesiątce. /

W niedzielę ścigali się zawodowcy. Na 15 kilometrów przed metą prowadziła czwórka 
kolarzy, potem odskoczyło dwóch Belgów i oni z przewagą 8 sekund nad grupą dojechali 
do mety. Zwyciężył Dheanens przed De Wolfem. Z grupy pościgowej najszybciej 
finiszował Włoch Bugno przed faworytem, ubiegłorocznym mistrzem świata Amerykani­
nem Lemondem. Dwóch Polaków: Szerszyński i Halupczok przyjechało razem z pierwszą 
grupą. Szerszyński był 13, Halupczok 16. Ze stratą 45 sekund do mety przyjechali Jaskuła 
(24 miejsce) i Kulas (32 miejsce).

★ ★ ★
Wzakończonym w piątek czteroetapowym wyścigu kolarskim, pod patronatem „Solida­

rności", triumfował Czesław Rajch, aktulany mistrz Polski. Dwukrotnie był pierwszy, a w 
pozostałych etapach zajmował drugie miejsce. Bezsprzecznie był najlepszym kolarzem 
tego wyścigu, (kis)

Grupa „Poznań-Północ"
W trzeciej kolejce meczów klasy makro- 

regionalnej grupy „Poznań-Północ" piłka­
rze uzyskali wyniki: Odra Chojna — 
Gwardia Koszalin 2:2, Mechanik Bo­
bolice— Ina Goleniów 0:1, Darłovia — 
Łucznik Strzelce Krajeńskie 0:1, Che­
mik Police — Arkonia Szczecin 5:1, 
Energetyk Gryfino — Stoczniowiec 
Barlinek 0:2, Celuloza Kostrzyn — 
Błękitni Stargard 0:1, Pogoń II Szcze­
cin — Flota Świnoujście 1:0.

1. Pogoń II 5:1 7—2
2. Odra 5:1 8—4
3. Błękitni _ 5:1 6—2
4. Łucznik 4:2 9—6
5. Stoczniowiec 4:2 6—4
6. Dartovia 4:2 5—3
7. Chemik 3:3 9—6
8. Flota 3:3 3—2
9. Gwardia 3:3 5—7

10. Ina 2:4 2—4
11. Celuloza 1:5 2—5
12. Energetyk 1:5 1—6
13. Arkonia 1:5 2—8
14. Mechanik 1:5 1—7

Cz kraju i ze świata)prasa druzgocąco skrytykowała próbę omi­
nięcia przez PZPN przepisów, które ten 
sam PZPN niewzruszenie ustanowił. W 
wyjątkowo niezręcznej sytuacji znalazł się 
p. Pietruszka, który — nie wiadomo dlacze­
go — zgodził się na te różne kombinacje i 
nawet w nich czynnie uczestniczył. Więc, 
gdy zgodnie z umówionym terminem poja­
wili się w Polsce w celu podpisania umowy 
menedżerowie niemieccy, p. Pietruszka 
niespodziewanie zmienił zdanie i w imieniu 
Polskiego Związku Piłki Nożnej sprzeciwił 
się wyjazdovyi Sliwowskiego do RFN!

Sprawa jest przejrzysta, jak świeżo umy­
ta szyba. Pan Pietruszka przestraszył się. 
Zaczął się zwyczajnie po ludzku obawiać o 
własną skórę. Bo dziennikarze mnożyli py­
tania tej samej, aż nudnej treści: dlaczego 
Pietruszka wszczął negocjacje z gruntu 
niezgodne z przepisami? Czy nie dlatego, 
że nie spodziewał się sprzeciwów? A jeżeli 
tak, to może — działał jak działał, niezupeł­
nie bezinteresownie?

Na wszelkie podejrzenia, wiem, trzeba 
mieć niezbite dowody winy. Dlatego naj­
dalszy jestem od tego, by napisać, że w tym 
transferze pan Pietruszka wietrzył swój 
własny finansowy interes, w postaci — 
powiedzmy —- łapówki. Ale równocześnie 
p. Pietruszka wykazał, że nie ma pojęcia o 
pracy, do jakiej został skierowany. Nie 
nadaje się na funkcję sekretarza general­
nego PZPN i to już teraz, zanim do siedziby 
PZPN wkroczą inspektorzy Najwyższej Iz­
by Kontroli? co i tak jest nakazem chwili, bo 
ten handel piłkarskim żywcem od dawna 
wygląda podejrzanie.

JANUSZ ATLAS

ZSRR mistrzem świata
W zakończonych w Pekinie mistrzost­

wach świata w siatkówce kobiet tytuł mist­
rzowski zdobyły zawodniczki ZSRR. W 
finałowym pojedynku pokonały one 3:1 
drużynę gospodarzy mistrzostw — Chiny.

W meczu o trzecie miejsce reprezentacja 
USA pokonała 3:1 Kubę.

Szachowe igrzyska
Ustalono skład reprezentacji, która poje- 

dzie na olimpiadę szachową do Jugosła­
wii. W jej składzie znaleźli się: Agnieszka 
Brustman, Krystyna Dąbrowska, Bożena 
Sikorska-Wyrzyńska, Iwona Swiecik. Dru­
żynę męską tworzą: Jacek Gdański, Robert 
Kuczyński, Paweł Stępień, Aleksander 
Sznapik i Aleksander Wojtkiewicz.

Pokojowa nagroda 
dla Samarancha

Juan Antonio Samaranch został pierw­
szą osobą uhonorowaną pokojową nagro­
dą Seulu. Przewodniczącemu MKOI przy­
znało ją 15-osobowe jury, za duży wkład 
pracy w zorganizowaniu letnich igrzysk

olimpijskich dwa lata temu w stolicy Korei 
Południowej.

Memoriał i „Złoty Kask"
W Lesznie rozegrano zawody żużlowe o 

„Złoty Kask" i jednocześnie memoriał Alf­
reda Smoczyka. Wyścigi wygrał Zenon Ka­
sprzak, który zgromadził 13 punktów. Dru­
gie miejsce zajął Tomasz Golof, trzeci był 
Roman Jankowski.

Bieg na 20 km
Mistrzem Polski w biegu na 20 kilomet­

rów, który rozegrany został w Brzeszczach 
został Leszek Wewłok, który ustanowił ró­
wnocześnie rekord trasy — 59.59. Mist­
rzynią Polski została Anna Rybicka.

Hojni wierni
Jak informuje „Przegląd Sportowy": Po 

niedzielnym nabożeństwie w Mielcu wie­
rni idą najczęściej na mecz. Niebawem 
będą mieli bardzo blisko, gdyż w pobliżu 
stadionu Stali wznosi się piękny architek­
tonicznie kościół rzymskokatolicki. Na bu­
dowę świątyni nie żałowali grosza Grze­
gorz Lato i Andrzej Szarmach.

Głos
Pomorza
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Bloczki
gipsowe

12 x 19 x 49 cm 
cena 2.800 zł

LĘBORK 
tel. 612-293

G-11375

Najtańsza i najlepsza
CENTRALKA TELEFONICZNA 

ZE STEROWANIEM MIKROPROCESOROWYM

A

★ pojemność 24 lub 48 abonentów wewnętrznych przy bardzo małych wy­
miarach

★ możliwość współpracy z 6 liniami miejskimi
★ bardzo prosta w obsłudze
★ instalowanie i serwis w całym kraju
★ sprawdzona w eksploatacji, ponad 1000 instalacji na terenie całego kraju
★ homologacja Instytutu Łączności
★ zezwolenie Ministerstwa Łączności na współpracę z państwową siecią łącz­

ności
★ szybkie dostawy

ZAKŁAD ELEKTRONIKI SPECJALISTYCZNEJ 
ul. Słoneczna 28, Stara Iwiczna, 05-500 PIASECZNO

telefony warszawskie 56-96-52 lub tel. i fax 643-14-21 telex 81-39-32
K-115/B-0

Wojewoda koszaliński
ogłasza konkurs

na stanowisko dyrektora
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Państwowej 
Komunikacji Samochodowej w Koszalinie

Kandydaci powinni spełniać następujące warunki:

★ wykształcenie wyższe techniczne lub ekonomiczne,
★ znajomość specyfiki działania jednostek handlowych i gos­

podarki samochodowej

Oferty powinny zawierać:
★ zgłoszenie udziału w konkursie
★ kwestionariusz osobowy
★ życiorys z opisem przebiegu pracy
★ opinie zawodowe z ostatnich trzech lat pracy
★ zaświadczenie o stanie zdrowia

Oferty (z dopiskiem na kopercie „Konkurs") wraz z wymaga­
nymi dokumentami należy kierować pod adresem 
Urzędu Wojewódzkiego w Koszalinie, ul. Alfreda Lam­
pego 34, Wydział Polityki Regionalnej, w terminie 14. 
dni od daty ukazania się ogłoszenia.
Informacje o stanie przedsiębiorstwa można uzyskać w siedzibie 
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej w Koszalinie, ui. Morska 4B.

K-3103

P.P.H.U. „BEST”
Koszalin, ul. Zwycięstwa 137,

tel. 279-21, wew. 156, 157

oferuje

do hurtowej sprzedaży, 
importowane oleje silnikowe

★ „IMobil Super" SF/CC-15 W/40 — cena 10.500 zł/1 litr
— uniwersalny olej do silników diesla i benzynowych w 
opakowaniach po 5 litrów

★ „Elf"-SF/CD-15W/40 — cena 12.500 zł/litr
— uniwersalny olej do silników diesla z turbodoładowaniem 

i do silników benzynowych w beczkach po 205 litrów

Oleje te mogą być mieszalne z 
i posiadają atest jakościowy z

olejami polskimi 
polskich rafinerii

G-11376>

ZAKŁAD IIMSTALATORSTWA ELEKTRYCZNEGO

Krzysztof Niedziela
Koszalin, ul. Jantarowa 20, tel. 347-41

WYKONUJE • PROJEKTY TECHNICZNE. 
• MONTAŻ • REMONTY # KONSER­
WACJE # POMIARY ★ instalacje sygna­

lizacji alarmu pożaru (SAP)
★ instalacje odgromowe
★ instalacje elektryczne (światła i siły) 
★ instalacje przeciwwłamaniowe

G-11378

★ PRZETARGI ★ PRZETARGI

Spółdzielnia Kółek Rolniczych
w SZCZECINKU

ogłasza przetarg
na sprzedaż

niżej wymienionego sprzętu:

rodzaj sprzętu typ ilość cena od do

ciągnik ursus C-355/360 8 6.900 tys.—9.500 tys. zł
przyczepa D-44A, D-47A 4 2.200 tys.—2,800 tys. zł
roztrząsacz obornika PTU-4, N-213 3 980 tys—1.200 tys. zł
ładowarka cyklop T-214 2 1.550 tys—3.800 tys. zł
kosiarka rotacyjna Z-036 2 375 tys— 380 tys. zł
opryskiwacz ORZ-300 2 800 tys—1.200 tys. zł
wyrywaczka lnu TLN 1.5A 1 390 tys. zł
brona talerzowa U-240/1 1 354 tys. zł
brona zębowa BZZ-5 1 250 tys. zł
młocarnia MSC-7B 1 1.125 tys. zł
prasa stacyjna M-705 1 505 tys. zł
kopaczka elewatorowa Z-609 1 400 tys. zł
siewnik zbożowy S-052/1 1 800 tys. zł
snopowiązałka WC-5 1 530 tys. zł
pług 3-skibowy 1 405 tys. zł
obsypnik P-431 1 205 tys. zł
wał łąkowy U-680 1 460 tys. zł
przetrząsaczo-zgrabiarka Z-211 1 720 tys. zł
samochód osobowy fiat 1500 1 12.100 tys. zł
samochód ciężarowy syrena R-20 1 3.500 tys. zł
samochód ciężarowy nysa T-522 1 4.800 tys. zł
samochód ciężarowy ził 2 5.400 tys—5.500 tys. zł

I przetargodbędziesięwbiurzeSpółdzielni Kolek Rolniczych wSżczedn- 
ku, ul. Kraińska 3 w dniu 141X1990 r. o godz. 10.
W przypadku niedcjścia do skutku I przetargu odbędzie się II przetarg w tym 
sam/m dniu po zakończeniu I przetargu.
Sprzęt można oglądać trzy dni przed przetargiem w godz. od 10 do 15 
w podległych zakładach.
ftzystępijący do przetargu powinni v\płacić wadi um w wysokości 10 proc. ceny 
wyAAdawzej w kasie SKR w Szczeci nku naj później dogodź 9 wdniu przetargu. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu lub wycofania ąjrzętu z przetargu 
bez podania przyczyn.

K-3121

Stacja Hodowli Roślin
w Strzekęcinie, 76-024 Świeszyno

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
NA SPRZEDAŻ:

— samochód osobowy FSO 125p — 1500, rok prod. 1984, 
cena wywoławcza 12 min zł

— samochód pickup FSO 125p — 1500, rok prod. 1983, 
cena wywoławcza 11,4 min zł

— samochód ciężarowy żuk A06, rok prod. 1978, 
cena wywoławcza 7 min zł

— samochód ciężarowy tarpan RS 237, rok prod. 1984, »
cena wywoławcza 7 min zł

Przetarg odbędzie się w dyrekcji SHR Strzekęcin 14IX 1990 r. o godz. 10. 
Samochody można oglądać w przeddzień przetargu w godz. 8—14.
Osoby przystępujące do przetargu powinny wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej w dniu przetargu do godz. 9 w kasie 
przedsiębiorstwa.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3108

Zakłady Płyt Wiórowych
w Szczecinku, ul. Waryńskiego 1

ogłaszają
PRZETARG NIEOGRANICZONY

NA SPRZEDAŻ:
• fiat 125p kombi, rok produkcji 1982,

cena wywoławcza —-12.600.000,— zł
• samochód jelcz, rok produkcji 1978,

cena wywoławcza — 14.130.000,— zł
• ciągnik ursus C-360, nr rej. KOC 352, rok produkcji 1975,

cena wywoławcza — 13.440.000,— zł
• ciągnik ursus C-360, nr rej. KOC 353, rok produkcji 1977,

cena wywoławcza — 9.600.000,— zł
• ciągnik ursus C-385, nr rej. KOA 437, rok produkcji 1979,

cena wywoławcza — 28.000.000,— zł
• ciągnik ursus C-360, nr rej. KOC 354B, rok produkcji 1976,

cena wywoławcza — 19.200.000,— zł
• przyczepa ciągnikowa 4 tony, rok produkcji 1969,

cena wywoławcza — 736.000,— zł
• beczkowóz 2000 I, rok produkcji 1971,

cena wywoławcza — 3.000.000,— zł
• silnik do fiata 125 p, po kapitalnym remoncie, rok produkcji 1982,

cena wywoławcza — 6.125.000,— zł 
Przetarg odbędzie się 161X1990 r. o godz. 10, wadium w 
wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy 
ZPW.
W razie niedojścia do przetargu pierwszego druqi odbędzie sie 
161X1990 r. o godz. 12.

K-3122

Komenda Wojewódzka Policji 
w Słupsku

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY .
NA SPRZEDAŻ:

• polonez 1500 szt. 2, cena wywoławcza od 9.050.000 do 9.540.000,—
• FSO 1500 szt. 4, cena wywoławcza od 5.430.000 do 8.280.000,—
• nysa 522 szt. 10, cena wywoławcza od 4.400.000 do 7.320.000,—
• UAZ 469B szt. 2, cena wywoławcza od 3.420.000 do 5.130.000,—
• star A-29 specjalizowany szt. 2, cena wywoławcza — 9.220.000,—
• star A-29 szt. 2, cena wywoławcza od — 8.200.000,—
• motocykl MZ-TS-250 szt. 11, cena wywoławcza od 744.000 do 

1.339.000 —
• motocykl WSK 125 szt. 9, cena wywoławcza od 72.000 do 202.000,—
• nadwozie sam. nysa (po wypadku) szt. 1, cena wywoławcza 250.000,—

Pojazdy można oglądać 121X1990 r. w godz. 9—11 na placu 
KWP przy ul. 3 Maja.
Przetarg na samochody odbędzie się 131X1990 r. o godz. 11, 
a na motocykle 141X1990 r. o godz. 11. w świetlicy KWP przy 
ul. Staszica.
W przetargu mpgą brać udział osoby, które wpłacą wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej pojazdu w kasie KWP przy ul. 3 Maja 
najpóźniej do 121X1 990 r. godz. 13.
KWP nie odpowiada z tytułu gwarancji i rękojmi za wady fizyczne 
sprzedanych pojazdów.
KWP zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu lub wycofania 
pojazdu z przetargu bez podania przyczyny.
W przypadku braku nabywców na pojazdy w I przetargu, II 
przetarg odbędzie się 201X1990 r. o godz. 11.

K-3105

Państwowe Gospodarstwo Rolne 
w Górawinie

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
NA SPRZEDAŻ, POJAZDÓW JN.

• żuk A 13, rok prod. 1973, cena wywoławcza — 6.400.000,— zł
• żuk A 06, rok prod. 1979, cena wywoławcza — 6.600.000,— zł
• nysa 521, rok prod. 1966, cena wywoławcza — 3.650.000,— zł

Przetarg odbędzie się 121X1990 r. o godz. 10 w siedzibie dyrekcji.
Wadium w wysokości 10 proc. należy wpłacić w kasie przedsiębiorstwa 
najpóźniej godzinę przed przetargiem.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3109

OGŁOSZENIA
DROBNE

Sprzedaż
FIATA 126 p (1984) sprzedam. Szczecinek, 

ul. Artyleryjska 9. G-11381
OPEL ascona 1,6 D (1985). Kołobrzeg, ul. 

Sosnowa 33, tel. 245-22.________ G-11382
TRABANT po wypadku. Koszalin, tel. 

352-88._______________________ G-11311 -0
TARPANA do remontu sprzedam. Jelenino 

57.______________________________ G-11383
DWS „Jutrzenka" w Mielnie ogłasza prze­

targ nieograniczony na sprzedaż samochodu 
nysa-towos, rok prod. 1978. Informacje: teł. 
189-756.________________ G-11297

ROWER wyścigowy romet sport, kolumny 
mildton — gwarancja. Koszalin, tel. 368-70. 
_________________________________G-11384

SILNIK C-360 sprzedam. Koszalin, ul. Le- 
chicka 35/18.__________________ G-11315-0

NOWE: tylny most oraz zawieszenie przed­
nie do poloneza, Lech Woźniakowski, ul. Woj­
ska Polskiego 46/6, Człuchów. G-10961-0

DOM jednorodzinny, stara W-28 I automat 
do lodów. Człuchów, ul. Leśna 27. G-11385

OKAZJA — tanio, duży dom, 3 budynki 
gospodarcze, gm. Postomino. Koszalin, tel. 
188-200 od 20—21.00, G-11386

ATRAKCYJNE mieszkanie, pokój z kuchnią 
32 m kw sprzedam. .Koszalin. Oferty pisemne 
Biuro Ogłoszeń. G-11387

BUDYNKI gospodarskie wraz z działką 0,30 
ha sprzedam. Domacyno 7. G-11388

DWIE działki truskawkowe, drugoroczne 
sprzedam. Słupsk, tel. 337-15. G-114020

BALE świerkowe, grubość 7 cm sprzedam. 
Kołobrzeg, tel. 254-81. G-11389

TECHNOLOGIĘ i urządzenia do produkcji 
cukierków pastylek pudrowych. Koszalin, tel. 
301-55, godz, 16—18.____________ G-11324

BETONIARKĘ 250 nową. Koszalin, tel. 
548-75. G-11390

MAGIEL. Koszalin, tel. 306-94. G-11391~

PONTON i łódź wędkarską sprzedam. Ko­
szalin, tel. 263-44.________________G-11392

SEGMENT koszaliński jasny z nadstawkami 
tanio sprzedam. Koszalin, tel. 361 -58. 
_________________________________ G-11393

SKLEJKA (brzoza) 15 mm 35 arkuszy. 
Szczecinek, tel. 405-82, po dwudziestej. 
_________________________________ G-11394

TARCICA dębowa sezonowana. Lębork, tel. 
612-293.________________________G-11374

A RYBA na Rybackiej. Koszalin.
G-11310-0

Kupno
SAMOCHÓD CIĘŻAROWY kupię. Kosza­

lin, tel. 343-78. G-11401-0

Zamiany
ZAMIENIĘ dom na wsi (do remontu) na 

. mieszkanie w Słupsku trzypokojowe — budo­
wnictwo obojętne. Wiadomość: Słupsk, Cho­
pina 18A/9, po dwudziestej. G-11246-0

Lokale
POKÓJ do wynajęcia. Koszalin, ul. Kosynie­

rów 27. G-11395

WARSZTAT stolarski wyposażony 80 m 
kw., pomieszczenie magazynowe, duża dział­
ka przyległa, blisko Stupska wydzierżawię lub 
inne propozycje. Stupsk, ul. Koszalińska 
20/68. G-11279

Usługi
SKLEP „Wanda" ul Młyńska 21, oferuje po 

bardzo niskich cenach biżuterię indyjską, kon­
fekcję jeansową, kosmetyki, zabawki. Zapra­
szamy. » G-11396-0

TORBY reklamowe z nadrukiem. Warszawa, 
tel.38-68-33. G-10913-0

ATEN IT oferuje mozaikę parkietową po at­
rakcyjnych cenach z dostawą do odbiorcy 
Koszalin, ul. Niepodległości 58, tel. 304-92 
_______________________ G-10261-0

WORECZKI foliowe różne. Słupsk, tel 
256-59. G-10978-0

PRZYJĘCIA — imprezy :— spotkania male 
lub duże Zajazd Kasztelański zapewni milą 
obsługę. Informacja oferty tel. 257-80 Budzis- 
towo. K-2987-0

Różne
PRACOWNIA kuśnierska Stanisława Pięty z 

dniem 1 września została przeniesiona z ul. 
Spółdzielczej 1 do lokalu — ul. Jana z Kolna 
14, Koszalin. G-11397

GMINNA Spółdzielnia „Samopomoc Chło­
pska" w Koszalinie ul. Szczecińska 25A za­
wiadamia, że z dniem 1 IX 1990 r. ulega 
zmianie numer centrali telefonicznej z 220-61 
na 278-41. G-11398

KOREPETYCJE — matematyka. Koszalin, 
tel.525-17. -G-11399

NOT Koszalin, tel. 270-13 — kursy — an­
gielski, niemiecki dla dzieci i dorosłych — 
doskonalący w zakresie znajomości niemiec­
kiego — technicznego — dla potrzeb firm i 
spółek (grupa początkująca). K-3101-0

NOT Koszalin, ul. Jana z Kolna 38-kursy: — 
obsługa komputerów IBM PC, — obsługa 
maszyn elektronicznych do pisania „ROBO­
TRON" 6107-3004, 6130, — pomiary do 1 kV 
— bhp, przeciwpożarowe. K-3102-0

10, tel. 250-35 organizuje naukę angielskiego, 
niemieckiego dla dzieci i dorosłych (podręcz­
niki zapewniamy) — kursy zawodowe wszyst­
kich specjalności. K-3120-0

OŚRODEK Kształcenia Zawodowego ZDZ 
Stupsk organizuje kursy kierowców kat. B, A 
oraz kurs metodyczno-dydaktyczny dla wy­
kładowców i instruktorów nauki jazdy. Zapisy 
i informacje: Słupsk, ul. Grodzka 8, tel. 277-10 
lub 249-35. Óśrodek czynny codziennie 
8-—16.__________________________ K-3043-0

MINIBUS do RFN trasa: Hannower, Kassel, 
Frankfurt, Mannheim, Freiburg, Kurlsruhe, 
Stuttgart. Koszalin, tel. 301 -58, godz. 8—11 i 
18 20 G-11400

„Budix”
Przedsiębiorstwo 

Produkcyjno-Handlowe
Szczecinek, ul. E. Plater 25 

tel.402-83
PO NAJNIŻSZYCH CE­
NACH POSIADA W STA­
ŁEJ SPRZEDAŻY:
★ telewizory mono i stereo
★ magnetowidy i odtwarzacze
★ wieże stereo
★ firany
★ tkaniny
★ konfekcja
★ platery
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 

w godz. 9.30—17.30
ZAPRASZAMY

K-2649-0
ty x}> ty ty ty ty ry ty ty ^ ą ^

NOWOŚĆ 
w KOSZALINIE *

* „Pasztecik Madgopi” j.
☆ Zaprasza ☆
.☆ na gorące paszteciki ☆
☆ z barszczem ☆

KOSZALIN 
i «L Drzymały *

(Targowisko
* Pray Megasamie)m7*

PTTK Kołobrzeg 
Baszta Prochowa 

ul. Dubois 20 
tel. 223-11

zaprasza na wyjazdy 
do Berlina Zach. 

w dniach 5, 72, 19 i 26 
września (środy) br.

CAŁKOWITY KOSZT 75 TYS. ZŁ
K-3124,

.OŚWIATA" Koszalin, Świerczewskiego

W dniu 28 sierpnia 1990 roku zmarła

Jadwiga Wiśniewska
przełożona pielęgniarek 

Państwowego Domu Małego Dziecka 
w Boninie.

Wyrazy współczucia RODZINIE 
składają

DYREKCJA, ORGANIZACJE SPOŁECZNE i WSPÓŁPRACOWNICY 
z WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA ZESPOLONEGO

w KOSZALINIE K-3125


